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Sytuacyo Byłicrcza a KtdM ł
Nadzwyczaj liczny odział członków komitetu 

wyborczego Polskiego Stronnictwa demokratycz
nego we wczoraj*zcm posiedzeniu komitetu mie
szczańskiego w Krakowie, świadczył, że myśl 
komprom.su tych dwóch komitetów, znalazła 
szczery i głęboki oddźwięk w obozie demokra
tycznym. Przed wspólnem „na Kotłowem" po- 
siedzer bk obu komitetów, odbyło Się w lokal- 
Eoćciich redakcyi „Nowej Reformy" posiedzenie 
pełnego komitetu demokratycznego, w  którego 
fckład wchodzi stokilkadziesiąt osób, zważywszy, 
że powołani są do niego także wszyscy człon
kowie Towarzystwa demokratycznego, Tak licz
nego zebrania nie gościliśmy jeszcze nigdy do- 
Ląd w skromnym lokalu naszej iedakcyr, nie 
obliczonym ua wielkie zgromadzenia Przy było 
przeszło 100 osób, przeważnie ze sfer inteligen
c j i ,  a nie brakło tym razem także przedstawi
cieli mieszczaństwa krakowskiego i młodzieży 
ak idemickiej

Kompremis z mieszczaństwem wywołał najo- 
czywisciej w sferacn demokratycznej inteligen
c j i  krakowskiej w r ę c z  p r z e c i w n e  wraże
nie od tęgo, jakie przepowiadał i jakiego ży
czył sobie „Naprzód*. Nie mogło być inaczej, 
jeżeli uia zechce się przypuścić zaniku politycz
nej myśli w  tych sferach i braku zaufania do 
przywódców demokratycznych, których jed /n ie  
orgBu socyainej demokracji o „zdradę", o po
lowanie na posady podejrzywa Demokraci kra
kowscy ze sfer inteligencji, którzy wyszkolili 
się w  robocie publicznej w ostatnim lat dzie
siątku, odczuwać musieli zawsze brak żywiołu 
mieszczańskiego, już programowo do współdzia
łania z nimi powołanego. Na odwrót mieszczań
stwo krakowskie, które przedtem z demokracją 
lat tyle współpracowało na publicznej arenie, 
czuło brak swoich demokratycznych przyjaciół, 
bo p.zeciez było ono zawsze i z natury rzeczy 
ma iało pozostać uemokratveznem.

Waranki obecnych wyborów, opartych na 
powszechmem głosowaniu i podziale miasta Kra
kowa na okręgi, wytworzyły taką sytuację, że 
Współdziałanie tych dwóch czynników stara się 
nieunikmonem, jeżeli Kraków nie miał stać się 
domeną kandydatów socya'istycznych. To zaś 
nie mogło leżeć w intencjach ani demokratów, 
ani mieszczaństwa, a już najmniej postępowej 
frnkcyi konserwatystów, utrzymującej kontakt 
z mieszczaństwem.

Na tom Ile zrodziła się idea kompromisu wy
borczego, i jak z przebiigt wczoraiszego zgro
madzenia na Kotłowem wynika, przyjęła się za 
równo wśród demokracji, jak wśród mieszczań
stwa,

Objawem tego usposobienia były wszystki

przemówienia na wczoraj szem zgromadzeniu na 
Kotłowem. Przewodniczący komitetu raieszczań- 
okiego, dr S t a n i s z e w s k i ,  zaznaczył wyra
źnie w strojem powitanin, że ooie strony spo
tykają się na gruncie demokratycznym, a prezes 
komitetu Polskiego Stronnictwa demokratyczne
go, dr Ernest B a n d r o w s k i ,  przypomniał za
sady programu demokratycznego w ich dziejo
wym niejako rozwoju. Mówca chciał wiuocznie 
dać do poznania, z czem demokracya przychodzi 
i do spełnienia jakich postulatów dążyć będzie 
nadal. Wynika z tego zaufanie i pewność, że 
demokiacya polska nie obawia się o zatratę w 
tym sojuszu swoich zasad, które z całą otwar
tością przy tej sposobności wygłasza i podtrzy
muje.

Na ten demokratyczny ton nastrojone też 
były wszystkie mne przemówienia, zawszo w 
pnnKtach, akcentujących demokratyczność prze
konań, hucznemi witane oklaskami.

Domokraci odczuli teź pewne ciepło i serde 
ezność, z jakiemi w przepełnionej sali history
cznego cechn rzeźników krakowskich byli wi
tani. Uprawnia to do niepłonnej nadziei, że 
sojusz, ooecnie nawuizany, wytworzy nową, 
zdrową sytuację polityczną w mieście, zapew
niającą mu prredewszystkicm reprezentację w 
kadzie państwa, odpowiadającą istotnym po
trzebom i politycznym stosunkom ostatniej doby,

Jako kandydatury komitetu mieszczauskn-go, 
przyjęte także przez korni et demokratyczny, 
proklamowano wczoraj: na Śródmieście kandy
daturę dra W  S t a n i s z e w s k i e g o ,  na ILie- 
parz p. Eumunda Z i e l e n i e w s k i e g o .
_ Był czas, w którym dziennik nasz zwalczał 

obie te kandydatury, jako stawiane przez stron
nictwo konserwatywne. Przyznać jednak nale
ży. że ówczesne mowy obu tych kandydatów 
były na wszelki sposób umiarkowano i progra
mu konserwatywnego nie wyczerpywały Obe
cnie sytuacja się zmieniła. Dr S t a n i s z e w 
s k i  w poglądach swoich, wyłuszczonych w Ra
dzie miejskiej w kwestyi agrarnej, w sprawie 
reformy wyborczej do Sejmu i Rady miejskiej, 
stanął na gruncie szczerze demokratycznym i 
dlatego, jako kandydat mieszczaństwa kra
kowskiego, przyjęty został także bez skrupu
łów, w myśl kompromisu wyborczego, przez 
komitet demokratyczny, za kandydata na Śród
mieście.

Nie da się nadto zaprzeczyć, że dr śtaniszew- 
ski posiada wybitne zdoluości na posła-parla- 
mentarzystę. Dotychczasowa jego działalność w 
mieście, kontakt z szerokiemi sferami jego lu 
dności i zrozumiecie jej potrzeb społecznych i 
ekonomicznych, ułatwiają mu zapoznanie się ze 
wszystkiemi postulatami miasta i kraju. Czło
wiek światły, ceniony zawsze dla swoich zdol
ności prawniczych, niewątpliwie oddać będzie 
mógł miastu poważne usługi na stanowisku po- 
selskiem.

F Edmund Z i e l e n i e w s k i  znarą i popu
larną jest w sferach mieszczańskich i zawodo
wych miasta osobistością. Obywatel, którego 
nazwisko ma piękną w Krakowie tradycyę, zdo
był sobie niezaprzeczoną, osobistą zasług) już 
przez to, że potrafił, wśród ciężkich warunków, 
utrzymać "i rozwinąć wielkie przedsiębiorstwo 
przemysłowe, i to w tej jego trudnej gałęzi, 
która jest podstawą niejako wszelkiej produk
c j i  innej. Taka fabryka żelaza, jaką posiada 
Kraków w swoich muraoh, dzięki usilnej pracy 
p, Zieleniewskiego, byłaby chlubą każdego mia
sta i kraju. To instytucya, dająca piękne 
świadectwo dla osobistych zdolności swojego 
twórcy i kierownika Nie dziwimy się tedy, że 
wszystkie sfery przemysłowe naszego miasta 
z takim entuzjazmem pow:tały tę kandydaturę, 
którą też bez zastrzeżeń i z wszelką gotowo
ścią aprobował komitet demokratyczny.

O b e c n e  k a d y d u t u r y  z m i a s t a  K r a 
k o w a  przedstawiają się tedy, wobec wczoraj
szych uchwał komitetu mieszczańskiego, w ten 
sposób, że pizeciw kandydatom s o c y a l n o -  
d o m o k r a t y c z n y m  (z wyjątkiem Kaźmierza) 
stają kandydaci komitetów, g b j ę t y  ch  k o m- 
p r o m i s e m :  mieszczańskiego i demokratycz
nego.

Ś r ó d m i e ś c i e :  Dr W alenty S t a n i s z e w 
s ki ,  dyrektor Fasy Oszczędności, p«seł sejmo
wy. Dr Zygmunt M a r e k ,  adwokat (socyalny 
demokrata). ,

W  o s o ł a: D - Ignacy P  e t e 1 e n z , dyrektor 
szkoły realnej, b. poseł pat lam entarny.— Ignacy 
D a s z y ń s k i ,  redaktor, b.poseł parlamentarny.

S t r a d o m - N o w y  Ś w i a t :  Tadeusz S i 
k o r s k i ,  inżynier, profesor Uniwersytetu Ja- 
gi&llófrskiego. —  oau E n g l i s c h ,  urz. miej
skiej Kasy chorych (soc--demokr.).

K l e p a r z - P i a s e k :  Edmund Z i e l e n i e w 
s k i ,  przemysłowiec. —  Leon M i s i o ł e k ,  
składacz drukarski (soc.-demokr.).

K a ź m i e r z  Dr A dolf G r o s s ,  adwokat 
kraj., radca miejski (stronnictwo niezawisłych 
żydów). —  Jozef S a r ę ,  II wiceprezydent mia
sta, radca budownictwa (stron, umiarkowanych 
żydów i komitet mieszczański).

IrHika o p§lsMą
W  Pile w W  ks. Poznańakiem, w mieście 

rodzinnem Staszica, toczył się przed kilku, dnia
mi proces, który w sterach niemieckich stał się 
sensacją unia, bo wykazał, jaką demoralizację 
szerzy obecna polityka antipolska rządu pru
skiego także wśród Niemców. W ykazał on da
lej , jakiemi środkami prowadzi się tam walkę 
o polską ziemię.

Obie strony, tak polska, jak i niemiecu a, pię
tnują jako zdrajców sprawy narodowej tych, 
którzy ziemię swoją sprzedają stronie przeciw
nej. Po stronie polskiej, jak wiadomo, ci, któ
rzy posiadali smutną odwagę zaprzedania swej 
własności ziemskiej bezpośrednio komisy! kolo- 
nizacyjnej, znikli już prawie zupełnie. Bezwzglę
dna surowość opinii publicznej osiągnęła ten 
skutek, że ludzie słabsi duchem, których nęcą 
jeszcze srebrniki łjomńari kolonizacjrjn e j, boją 
się jawnie i utw aruj biegnąć po tuki worek 
judaszowy. Komisya kolonizacyjna znoszona w>ęc 
jest używać podstępu, podsuwać polskich pośredni
ków, którzy pozornie kupują dobra dla siebie, 
a następnie dopiero odstępują je  rządowi pru
skiemu. Na pośredników takich wybiera się na- 
i.aralnie ludzi moralnie upadłych, którzy zatra
cili już w sobie wszelkie poczucie narodowe. 
Szereg tych polskich wyrzutków spnłoczeustwa 
jest niestety długi, a ponieważ wielu z nich 
nosiło znane i szanowana nazwiska,1 trudno było 
ustrzedz się przed nim i, mimo wielkiej czujno
ści społeczeństwa w tym kierunku.

Jedno zle rodoi, jak wiadomo, drugie. Ko 
nieczność zmusiła stronę polską do posługiwa
nia się takna samym manewrem, gdy chodziło 
o odzyskanie ziemi z rąk niemieckich A  po
ciechą jedyną w sprawie tej jest, że jeżeli du
żo znalazło się ludzi tog<) rodzaju w społeczeń
stwie polskiem, wśród Niemców ma się ich ua 
zawołanie całe setki.

Systemem tym posługuje się zwłaszcza zuary 
szeroko pogromca komisyi kolonizacyjnej p. 
Marciu Biedermann, właściciel domu bankowe
go D r w ę s k i  i L a n g n e r ,  który w ciągu lat 
kilkunastu wyrwał z -rąk niemieckich, okuło 
20.000  hektarów ziemi polskiej, a około 10 ty
sięcy hektarów polskiej własności ochronił od 
przejścia w posiadanie Niemców. To też naieży 
on do najbardziej przez stronę niemiecką znie
nawidzonych działaczy polskich.

Władze praskie wysilają się ua sposoby, aby

ukrócić tę jago antiniemiecką akcyą. Vr brakn 
innych środków chwycono się teraz następują
cego: Przed kilku miesiącami p, Biedermann 
nabył od Niemca Kloet etorna za poś. odmęt w em 
podstawionego Niemca, niejakiego yon R.esen, 
wieś O s t r ó w e k  w powiecie w y s z y c k i m ,  
obszaru 340 hektarów. Była to placówka waż
na także za względów narodowo-polityczaych. 
W  powiecie tym bowiem przy wyborach do 
pai lamentu wrżą się głosy Polaków i Niemców, 
tu więc już jedra wieś p^zechyhó może zwy
cięstwo ua tę lnb na druga stronę. Rząd za
pragnął więc „ein Exempeł statiiiren1* i wyto
czył p. Biedermannowi i jego pośrednikowi pro
ces o rzekome o s z u s t w o  aa szkodę p. Kloe- 
yekorna. Uskarżenio oparte na oświadczeniu te
go pana, że gdyby był wieaział, ns za owymi 
yon Riese stoi Polak Biedermann, nigdyby mu 
nie był sprzedał swego majątku. Po stronie 
niemieciriej żywiono nadzieję, ze gdy oskarżo
nego w tej sprawie dotkliwa spotka kara, stro
na polska zamecha dalszych takich tran sak cyj.

Tymczasem nadzieja ta zaw odła. P ro^ r skoń
czył się z u p e ł n e m  u w o l n i e n i e m  o s k a r 
ż o n y c h  o d  w i n y  i k a r y  i to bez wielkich 
nawet wysiłków ich obrońcy, znakomitego adwo
kata wrocławskiego Mamrotha. Sąd nio mógł 
ukarać ich w myśl intencyi rządu, ponieważ 
nie było do tego żadnej prawnej podstawy, da
lej, ponieważ ów rzekomy Katon pruski, Kloe- 
yekorn, okazał się w toku rozpraw ja to  zwy
kły „geszefciarz", który dobry interes stawia 
ponad wszelkie względy patryotyczne. Z gry
zącą ironią opowiadał oskarżony p.Biedermanr 
przed sądem, że setki niemieckich właścicieli 
ziemskich ofiarują mu swoją ziemię do naby
cia, prosząc tylko o ewentualno podsunięcie 
pośrednika niemieckiego. Pragnąłbym tylko — 
mówił oskarżony —  posiad ać miliony, pocrzeonc 
na zakupno ofiarowanej mi przez Niemców zie- 
nu. A  są przecie między tymi Niemcami osobi
stości wysokiej rangi i arystokratycznego po
chodzenia! Jako Polak zaś uważam za mój obo
wiązek wobec nabytków kannsyi kolonizacyj
nej kupować jak najwięcej ziemi z rąk Niem
ców i oddawać ją w ręce polskie.

Stwierdzono dalej .przed sądem, że komisya 
kolonizacyjna, a więc instytucya państwowa, 
takim samym posługuje się podstępem przy na
bywaniu dóbr z polskiej ręki, a dalej, że ów 
Kloevekorn dlatego tylko zgłosił skargę na p. 
Biedermanna, ponieważ przyrzeczone mu, że je 
żeli oczyści się w tej sprawie, to znaczy, jeżeli 
dopomoże do ukaran.a oskarżonego —  otrzyma 
korzystną dzierżawę domeny państwowej.

Dziś cała prasa niemiecka biada gorzko nad 
taką kornpcyą w kołach niemieckich. I  dawno 
już antipolska kolonizacyjna polityka rządu nie 
poniosła takiej k !ęski moralnej, jak w tym 
procesie.

F©Iacy w P&*
Paryż, 25 kwietnia.

(ArtjoU pAiscy w Saionio rdezawisijcli. — Wspomnienie 
o ś. p. Gaięzowskim. — Mowa Noassanne'* o Polakach 
ped berłem pruskim. — Zmiana w usposobieniu Francu

zów wobeo nas.)
Według sprawozdania, które w „Bulbtin Po- 

Iorais** umieścił p. E. Pożeiski, w  tegoroezrym 
„Saionie artystów niezawisłych11 w  Paryżu znaj
duje się ba-dzo pokaźna liczba dzieł polskich 
malarzy i rzeźbiarzy. Pomiędzy nimi —  jak się 
wyraża p. Pożerski —  są talenty wszelkich 
szkół, talenty bez szkoły i wreszcie talenty, 
które może staną się kiedyś same szkołą.

A n d r y c l i e w i c z  dał dwa płótnu. Obraz 
p. t. „Obłąkana" posiada wedle sprawozdawcy 
zalety ogromnej plastyczności —  „semble sortir 
du tableau" —  i odznacza się również kolory

tem. Drugi obraz p. t. „Ki ajobraz polski" przed
stawia na tle wsi kobietę, pędzącą owco na 
pastwisko. H u l e w i c z  wystawił rówmez dwa 
płótna: fantastyczny obraz p. t. „R e./olucya" 
i rodzajowy p. t. „Pasterz grający na fletni". 
Olgi B o z n a ń s t i e j  studyum Iziecka z dale
ka zdradz? swą autorkę. Jej „Śnieg" przedsta
wia sosny w zanątku lasn litewskiego, rzuca
jące na białą powierzchnię śniegu błękitnawe 
cunia. , Zakątek Paryża" i „Zakątek ogrodu" 
mają także swoje zaloty P  G r a b o w s k a  dała 
sześć obrazów. „O jciec Lelen" a siooie" i „O j
ciec Leien na wybrzeżu'* są portretami starego 
Bretończyaa. Trzeci oDraz przedstawia dobrze 
ujęta dziewczyuę bretońską, dwa są krajobra
zami morskiemi, ostatni wreszcie p. t. „Po żni
wach" przedstawia sterty zboża, do orze odbi 
jające się oć horyzontu, Bolesiawa B i  e g  a s  a 
obraz p. t. „'Wojna losjjsko-iapońska" został 
usunięty z wystawy skutkiem polecenia p. Clta- 
moia, komisarza poLicy: dia dzieniicy Champs 
Elysefib. Obraz przedstawia can. Mikołaja, wal
czącego z mikadem. Obaj zapaśnicy są w stre. a 
wielce niewystarczającym, podobnie jak rozmaici 
monarchowie, stojący dokołt i przypatrujący 
się tym zapasom. Jak zapewnia półurzędowy 
„Teraps", płótno Biegasa y.ywołało protesty ze 
strony publiczności, co znowu spowodowało 
władzę do usunięcia „gorszącego" dzieła. Na 
wystawie pozostały obrazy symboliczne tego ar- 
tysty, jak „w, inoarąg", przedstawiony przez 
głowę, wznoszącą się nad morzem, jak „Sfinks**, 
„Nieskończoność" i „Gwiazda wieczorna".

P.ównież symboliczne obrazy przysłała na 
wystawę pani Marya S z e l i g a ,  zaś pięć por- 
trątów dała pann? G i e ^ s z y ń s k a .  Zajmujące 
są studya G r a n c o w a ,  a wielkie pochwa^ 
oddaje sprawozdawca obrazom S z p o d r o w -  
s k i e g o ,  B u j k i  i D y z m a ń s k i e g o .  Por
tret, dwr krajobrazy i trzy aiegorye dał H o- 
m o l a c z ,  którego utwory są świadectwem ta
lentu podobnie, jak obrazy K a i  s e r  a. W  sze
regu wyliczonych przez p. rożersidego artystów 
znajJuja się dalej: S i e d l e c k i ,  poentylista; 
K c z i e r o w s k i ,  impresjonista; p. F o ź m o w -  
s L a ,  P s t r o k o w s k a ,  E a n i o w a - K r a -  
s z e w s k a ,  M a r h a u s ,  twórca całej 'seryi 
dobrych stuuyów; N a w r o c k i ,  Z a k .

Rzeźbe polską przedstawia tylko jeden artysta 
Józef J a s i ń s k i ,  ale, jak zape wnia p. Pożerski, 
przedstawia godnie. Głęboka znajomość anato 
mii, tudzież natchniony polot są zaletami tego 
artysty.

O zmarłym niedawno okuliście, ś. p. Ksawe
rym G a ł ę z o w s k i m ,  prasa tutejsza równie 
lekarska, jak i codzienna, wyraża się z całem 
uznaniem. Dr A . B  o s u v o i s w dzienniku tu
tejszym „Furaro" poświeci! zmarłemu dłuższy 
artykuł, pełen ciepła serdecznego. „Z  doktorem 
Gałęzowskim —  pisze p. Beauvoi» —  zeszła do 
grobu jedna z chwał oftalmologii francuskiej, 
usm ął się wycimwawca kilkn pokoleń okuli
stów. Życia jego, pełne pracy i poświęcenia, 
oddaue ratowaniu chorych i v yna,dvwaniu naj
lepszych środków leczenia jest rzadkim przy
kładem togo, co zdziałać może czynny umysł i 
potężna praca".

Znany publicysta tutejszy p. Henryk N o u s- 
s a n n e ,  który niedawno zwieuzi) kraje polskie 
pod wszystkiemi trzema : *ądami zaoorczemi, 
wygłosił na zgromadzeniu „L ig ’ patryoiów", 
wykład o sprawie polskiej w zaborze pruskim. 
W edle sprawozdania „Echo de Paris“ zgroma
dzenie owo miało następujący przebieg: „Ze
braniu przewodniczył p. Marcel Habert, a asy
stowali mu Henri Galii i Barillier tudzież 
członkowie komitetu Ligi. F. Habert w  kilku 
słowach gorącej przyjaźni, przedstawił prele
genta i wytłómaozył, dlaczego Dćroulóde nie 
objął faktycznego przewodnictwa zebrania. Mia
nowicie nie chce, ażeoy mógł ktoś ponreszać

Ludwik Stasiak.

Srcory guarKóu z plebanem
czyli

Zdtrnia bytomskie] Sapy.
(Zdarzenie za#ieane dziejach Długosza i w kronice 

Miechowity.)
7 (Dokońcrenie.)

Gwar e kościoła dolatuje, wrzawę przerywa 
cc chw ilt wybuchający okr7~k ludzkiego śmie
chu. Tak grzmi to zakośoiele, że hutman nad
szybie opuścił, chłopięta warpie opuścił’, aby 
cimć zdała na zbiegowisko się przypatrzeć. Od
biegł nuncarz od roboty, opuścił kocioł, w Któ- 
*?m srebro od ołowiu za pomocą miedzi od- 
ciąga, idzie na pole. Nawet komuchy żupne od- 
biegiy kieiatów...

Cicho w*zedł Kacper Olchawa do sztolni. Ze 
Synem chybko piecami idą dukle mijają, komo- 
ram» i wązezrznami się przedzierają.

—  Jdzin jesteśmy —  pyta sie Olchawa syna
■—  Pobok szybu zawalony, świeża gierzynr

ńa przygonisku leży.
■—  Chodź dalej, chodź
—  Znowu wzdłuż nią kilka pacierzy szli, 

kilkadziesiąt łatrów nszl:
—  Gdzie jesteśmy —  pyta się Olchawa syna,
— Świeże powietrze czu ję, szyb „Boże po- 

ttóż“ niedaleko.
—  Czy tu jest nasj pisko gangi ołowianej ?
■— Tuż koło niej idziemy.
Potykaią się na porzuconej przez górników 

ftdrP', nasypisko g 'a jty  wnet minęli i opuszczo
ne wyrobiska.

—  H erszyb?
—  Herszyb
—  Spiesz sie. spiesz. W  Bożą wolę" idziemy.
—  Jesteśmy na tym poziomie.
—  Która dukla?
—  T-zecia czwarta... piąta
—  Stój. Czy tu dębowa wyprawa?
—  Nieinaczej ojcze panie.
—  Rachuj pnie.
—  Rachuję. Pierwszy, drugi..
—  Czy tu na hałdzie znaa krzyża świętego?
—  Tu.
—  Czy tu bieli się trupia głow a?
—  Sam ją  malowałem.
—  Dziesiąty pień dębowy?
—  Dziesiąty.
Rozwiązał Kactier Olcha,wa powrozem złą

czone żelaza, dał synowi topór do rek i mówi:
—  Rąb.
Pracuje matołek nad wyrąbaniem dębu. Drze

wo odwieczne, skamieniało, w  mokrein szlami- 
sku tępo idzie robota, brzeszczot odskakuje 
z dźwiękiem od dębiny, a  przecie mocniejszy 
człowiek, niż dąb. Gdy syn usiadł strudzony, 
ojciec choć napół ślepy toporem pracuje. Sta
rzec, a przecie wszystkie siły jakby oamłodniały, 
wżarło się żelazo w pół drzewa, jeszcze dwa 
ciosy, jeszcze edno uderzenie...

W bił młody Olchawa żelazny bełt między 
dęby, podważył długim drągiem drzewo, kolu
mna prysła, wyłamana górna polawa wyprawy 
spadła na ziemię

—  Hop! Hop! —  woła Kacper Olchawa.
Łatwa rooota w miękkim spągu hałdy, sypie

sie piasek, leci kurzawka, dziura w ścianie co
raz większa i większa. Kazał ojciec porzucić 
posułt, bełt nanowo w ręce wriąć, ostrem żela

zem dziurę wiercieć... Łacno w glinę żelazo 
wpadło, coraz głębiej bełt tonie już na łatr 
w ścianę wszedł...

—  Opór ojcze panie.
—  Pobij siekierą.
—  Na kamień bełt trauł.
—  Łacno kamień przebije.
Kilka uderzeń toporem... W zdrygnął się mło

dy Olchawa.
—  Ojcze panie.
—  W yj ir bełt.
—  Woda...
— Widzisz...
— Bije źródełko promykiem cienkim iako 

włos.
—  Czekaj. .
—  W łos rośnie, rośnie... rośnie... potoczek

wody.
—  Czekaj
—  Strumyk wody..,,
—  Huk słyszę...
—  Rzeka wody!... Podmilu, i wyrywa dęby!
—  Uciekaj! Ratuj życie!!!

*
* *

W  mściwości o sumieniu zapomniała tłuszcza. 
Kaznodzieję utopili, plebanowi, przywiązanemu 
do drzewa, na śmierć towarzysza patrzeć ka
zali. Guy kapłan Chrystusów zbity, zbolały 
mdlał, wodę nań lali, ab] przytomność miał, 
aby przekleństwa słyszał aby na dzieło zemsty 
patrzył. Rozbiła czerń piwnicę plebanii, wino 
kunwiami wyciągała, p-zed obliczem ktiędza 
stoły zastawiła, do uczty zasiada. Przypadł bur
mistrz do panwi, wina w czarę utoczył, zbli
ży! się do plebana, puar wniósł w górę i woła 
pijany:

—  Za twoje zdrowie wielebny! Za twoje 
zdrowie i za twój sitonl

Drugi pijanica chwyta za włosj ofiarę i 
śmieje się szatańskim rychotem...

—  My pijemy twoje wino. Do dna Do dna.
1 ty pić będziesz. Napijesz się w odj ze stawu. 
Twoia własna woda. Wszak to zakościele or- 
tyiem rólewskan ci przyznane, możesz staw 
wypić do dna. Do dna!

Zaryczal tłum śmiechem.
—  Niecb pije!
— Do dna!
—  Na odmęt z nim!!
Leci czarniawa na księdza, rzemienie odwią- 

zuje, aby sługę Chrystusowego utopić...
—  Co to?
—  Ciało jego opada.
—  Ręce zimne.
—  Serce nie bije.
—  Uman! c
Dziwna jakaś nastała cisza...

A  w ciszy zagrał dzwon. Tak mezwyale, tak 
jasoś wymownie ozwał się dzwon z ratuszowej 
wieży. Wszak to nie południe, wszak daleko 
do hejuaiu. Uderzył dzwon raz, orugi i trzeci-

—  Gore!
—  Na iarum dzwon bije.
—  Pali się!
—  Oszalałeś? Miasto jak na dłoni, ognis ni 

dymu nie widać...
Oczy zdziwione, oczy szaione w miasto wpite
—  Co się to dzieje.
Ratuszowej wieży kościelna dzwomes odpo

wiedziała, już wszystkie dzwony grają, już 
wszystkie biją. Z  miasta dolatują krzyki jakieś 
dziwne, wszystko, co żyje na rvnek leci, mo-

Łłoch się rozbija, o powód gwałtu pyta. Pacierz 
wątpliwości, jako do H :oba gońce, tak do mie
szczaństwa hutmani okropne wieści znuszą;

— Zatrata nam!
—  Wszystkie szyby zalane.'
—  W ozystkie sztolnie zaiane.
—  W  Bozejwoli dwustu górników utopionych.
—  A trzech ze strachu oszalało!
—  Pęd wody w Herszybie tak straszliwy, ze 

trupy ludzkie wyrzuca!
—  Zatrata! Zatrata!
—  Żup? nasza zatracona na wieki! 
Otrzeźwiał pijany burmistrz. Oczy szeroko

otworzył, usto otworzył Jakby zmysły ten 
człowiek stracił. Patrzy zbójca w niebo i pyta 
się szafirów:

—  Pomsta wasza...

Dwóch ludzi przybliżało na zakościele, zbk 
żył się srarzec do zabitego plebana, uk1ąkb 
usta szepcą modlitwę. 1 fsta starca szepcą, a 
dzwony grają. Straszna harmonia płaczących 
dzwonów, łkających kobiet i gwarków, którzy 
wyją z rozpaczy. Powstał Kacpei Olchawa, pa
trzy na m.asto, na które padł sąd Boży. A  syn 
Olchawy mówi do miasta:

—  A* gdy ujrzycie obrzydliwość spustoszenia, 
ci. którzy są w żydowskiej ziemi, niech ucie
kają na góry.

Znikli dwaj ludzie z aakościela. Przeszli w bród 
Przeroszą. Kccper Olchawa wraca ze synem do 
Olkusza...

K m i t o .
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spra.vy francuskie ze sarawą zagraniczną, a 
ponieważ miano mówić o takiej oprawie, posta
nowił usunąć swą osobę, a jego nieobecność 
powinna być równie wymowna, jak przemowa, 
którąby sam wygłosił.

„Nieszczęsny nawał maieryału nie pozwala 
m. zanalizować, jakbym to chciał uczynić, kou- 
ferencyi p. de Noussanne. Nasi czytelnicy zre
sztą znają główne jej punkty. Mówca nie ha
mował się; drżał cały, opowiadając o swej po
dróży w Poznaósh iem. gdzie poznał u trumny 
prymasa Polski duszę polską. Wymowa jego 
znalazła akcenty nowe, aby nam przedstawić, 
jak nut pruski gniecie obcasami Polską podbi
tą —  i opowi kdał nam z wyrafinowaną prosto- 
t ;. tortury, bohatersko znoszone przez małe pol- 
sit.e dzieci szkolne,' które nie chciały recytować 
katechizmu po niemiecko. Wymowa p. de Non- 
sanno uzyskała powodzenie bardzo żywe Po 
nim Marcel Habert mówił o unii narodów wol
nych w obronie narodów uciśnionych, a p. Henri 
Galii wśród oklasków całej sali oddał hołd na
zwisku Pawła Deroulóda. „Był to wieczór na
prawdę piękny- —  kończy swój artykuł spra
wozdawca p. Eugóne Tardieu, także jeden z wy
bitnych dziennikarzy-literatów.

Tego rodzaju przvch\ lne Polakom glosy na
leżą dzjsiaj we Francji do niecodziennych rze
czy chociaż należy przyznać, że m-dawna za
wiść lo  Polaków na tle przymierza z Rosyą, 
ustąpiła szczęśliwie. Był czas, gdy Polaków na
wet wydalano z Paryża, jako niewygodnych 
cudzoziemców, obecnie rząd i jego prasa zacho- 
wuje się wobec nas obojętnie.

t a  t o i t t  lisia iśiSraiiii).
,T S a m b o r z e  na zgromadzeniu wy

borców wygłosił wczoraj mowę programową 
kanfi Jujący na nosła w tym okręgu minister 
dla G a l i c y i  hr W ojciech D z i e d u s z y k i .  
Z  mowy tej przytaczamy następujące ustępy:

„Po raz pierwszy —  wywodził mówca —  
d e m o k r a c y a  p o l s k a  w G a l i c y i  będzie 
powołana do wywarcia przeważającego wpływ u 
na skład reprezemacyi kraju v,- Radzie pań
stwa. Życzę i spodziewam się, że wynik wybo
rów dowiedzie dojrzałości kraju. L i e m o k r a -  
c y a  m o ż e  u t w o r z y ć  s i l n ą  p o d p o r ę  
r o z w o j u  n a s z e j  n a r o d o w o ś c i ,  może 
zapewnić p r z y s z ł o ś ć  rej ostatniej, jeżeli — 
ezogo się po niej spodziewam — skłoni swych 
przeditawicioli, by bronili sprawy narodowej 
tietylkc z miłością pełną poświęcenia, lecz tak
ie z( zmysłem politycznym i z potrzebnem 
umiar Kowaniem. Tylko umiarkowanie może za
pewnić ieiuokracyi zwycięstwo trwałe i umożli
wić ialsze jej po3tępy. A spiawy narodowej 
polskiej można tylko wtedy bronić z powodzo- 
Oiein, leżeli wszyscy posłowie polscy, wierni 
tradycyi poprzedrików, utworzą j e d e n  j e a y -  
i j  k l u b ,  solidarny we wszystkiem 44

Za jedno z głównych zadań przyszłej reprtr 
tentacyi polskiej w parl„mencie, nwaza mówca 
dążenie do tego. ażeby parlament był zdolny, 
do pracy Naieży wię< unikać wszystkiego, co- 
ky pra^ę tę utrudniało, a zwłaszcza dorzucania 
do już ‘śmiejących kwestyj spornych — no
wych, z których nujgroźniejszą mogłoby się 
■ta. zakłócenie spokoju r e l i g i j n e g o .

Następnie przeszedł mówca do kwestyi ru-
■ k i e ,  „Byłoby — mówił —  z niesłychanym 
pożytkiem zarówno dla Polaków, jak i dla Ru- 
sinów, gdyby się dało osiągnąć postępowanie 
j i  d n o  l i  t e  przynajmniej w spttwach, któro 
■ię tyczą c a ł e g o  kraju. Z pewnością Koło 
Polskie nie wniesie na forum parlamentu w spo- 
■ćb zaczepny naszyeb sporow wewnętrznych. 
Musimy we wszystkich sprawach, któro mogły
by n a p r a w d ę  p o p r z e ć  d o o r o  l u d u  rn-  
i k i e g o ,  b r o n i ć  i n t e r e s ó w  t e g o  l u d u  
t a k ,  j ak  b r o n i m y  l u d u  p o l s k i e g o .
1 wcale nie mamy zamiaru szkodzenia w jaki
kolwiek sposób rozwojowi kulturalnemu Rusi
nów, rozwojowi ich literatury i nauki. Musimy 
przecież z całą °tanowczoscią żądać, by Rusini 
także pozostawili w spokoju n a s z  s t a n  po -
■ i a d a n i  a narodowego i by szanowali to, co 
jest dla nas święiością narodową. Przedewscyst- 
kiem muszę z naciskiem podnieść, że w walce
0 dobra duchowe jest b-onią najniestosowniej- 
*zą posługiwanie się g w a ł t a m i - .

Stw1' irdziwszy z zadowoleniem, że poprzednie 
Koło polskie zabez; leczyło artonomiczny zakres 
działania Sejma krajowego —  mówca wskazał 
■a konibcznuść wzmocnienia finansów kraju ja 
ko na najbliższe gwałtowne zadanie.

_ W  dalszym ciągu swej mowy hr. Dziednszy 
cki zwrócił s.ę przeciwko prądom radykalnym 
zarówno wśród polskiej jak i ruskiej ludności, 
przeciwko propagowanej przez te prądy rewo 
łncyi jocyalnej, a zwłaszcza przeciwko projek
towi wywłaszczenia polskiej własności ziemskiej, 
jaki pojawił się po stronie ruskiej. Zwalczając 
te prądy, mówca zaznaczył, że ich dążenia stać 
się mogą zaporą racyonainego rozwoju kraju, 
projekt wywłaszczenia zaś z koniecimosci do- 
prowadzićby musiał do wprost barbarzyńskich 
stosunków, a nadto mógłoy się stać mieczem 
obosiecznym

W  kwestyi agrarnej oświadczył 6ię mówca 
przeciwko zbytniemu rozdrabniania własności 
ziemskiej przez paroelacye, bo to jego zdaniem  
umemozliw.łoby rozwój gospodarstwa wiejskie
go. Rolnictwo należy podnieść przez odpowie
dnie środki państ wowe i ekonomiczne, przez 
budowę nowych dróg komunikacyjnych, umożli- 
w.enie zerszegt zbytu płouów, przez odpowie
dni kredyt i t. d.

Lecz tylko wtedy kra, zakwitnie naprawaę, 
jeżeli powiedzie się stworzyć w nim miasta 
k w i t n ą o e .  To zaś osiągnąć m o ż n a  jedynie 
przez rozwój przemysłn i handlu i przez pod
niesienie dohrobytu ludności wiejskiej, jako 
czyn.iika konsnmcyjnego Robotników polskich
1 ruskich, szukających dziś jeszcze piacy za
granicą —  naieży tam chronić od wyzyska i 
ucisku.

Podniesienie i rozwój przemysłu uważa mów
ca także za najlepsze antidotum przeciwko mno
żeni o się u nas proletaryatu.

Wspomniawszy w końcu o konieczności tole
rancji re'igijnej w naszym kraju, o obowiąz
kach naszych względem monarchii habsburskiej, 
mówca zakończył mowę swoją następującymi 
słowy:

„W  przyszłym parlamencie Koło polskie bę
dzie musiało szukać przyjaciół, by uniknąć od
osobnienia. Nikt nie może powiedzieć, jaki bę
dzie skład nowego parlamentu i jakiemi droga
mi pójdą poszczególne stronnictwa nowej Izby

poselskiej. W  każdym razie nie powinniśmy 
tracić otachy, lecz przeciwnie, wejść do parla
mentu z tą  p e w n o ś c i ą ,  ż e  z y s k a m y  za
w s z e  p o w o d z e n i e ,  j a k  d ł n g o b ę d z i e m y  
b r o n i l i  n a s z e j  d o b r e j  s p r a w y 4'

Z  S a m b  o r a  donoszą, że czorajsze zgroma
dzenie wyborców, na którem przemawiał mini
ster Dziednszycki, było niezwykle liczne, i u 
chwaliło popierać jego kandydaturę.

&  w y b o r c z e g o .

Dalsze kandydatury Rady narodowej (zatwier
dzone), są następujące:

Dronobycz dr L o e w  en s t e i n ;  Bnczacz Moy-  
sa:  Jaworzno dr D a m s k i  i Stan. O l s z e w s k i  
na posłów, W . M a ł o c k a  i Leszek D z i a n a  na 
zastępców; Wadowice dr K l a k u r k a  i Marek 
Ł u s z c z k i e w i c z ;  Kiaków-Dobczyee dr Fianc. 
B u j a k ;  Bochnia kb. b t O j a ł o w s t i i  prof. G ó r  
s k i ; Mielec ks. K o p y c i li 8 k i na posła i Mi o 
d o ń s k i  na zastępcę; Kolbuszowa Eksc. Jędrzo - .  
j o w i c z  i Sz a  j e r ;  Nawy 3ąez Błażej B e d n a 
rek;  Peczenlżyn Śte.an Mo y s a ;  Stanisławów 
Piotr S a 1 a w a: Buczaez ks. G r o m n i c k i  na 
posła, Z w o l s k i  aa zastępcę; Lwów eksc. A b r a 
ham o wi e  z na posła, M a ś l a n k a  na zastępoę.

Kęty, 29 kw.etnia. Wczoraj odbyło się w sali 
Sokoła publiczne zgromadzeni", na którem wygło
sili przemowy kandydaci na okręg miejski Zy- 
w i e c - B i a ł a - K ę t y - n  nd i  y c h ó - W a d o  wi c e ,  
a mianowicie jako kandydat demokratyczny dr Ł a- 
z a r e k  i, adwokat i b. poseł sejmowy z Wadowic, 
z ramienia partyi konserwatywnej dr B i n d e r ,  
adwokat i b. poseł do parlamentu z Wiedria i z 
ramienia katolickiego eemrum p. B o g a c k i ,  prze
mysłowiec z Żyw ca. Oprócz nielicznych przedstawi
cieli tutejszej inteligencji i kilku poważnych oby
wateli, które 10 Bfery popierają bezwarunkowo kan
dydaturę postępowego demokraty dra Ł a z a r s k i e 
go salę wiecową zajęły zbite gromady, w liczbie 
około 300 osób, najliczniejszego w Kętach zawodu, 
szewców, oraz inni drobni rzemieślnicy pod prze
wodnictwem swych cechmistrzów, z powziętym już 
z góry planem przeszkadzania w mowach kandyda
tom demokratycznym i konserwatywnym, a bicia 
oklasku p. Boguckiemu, który niezliezonemi obie
tnicami zdołał pozyskać sobie tutejszych drobnych 
rzemieślników wraz z rachmistrzami.

Zgromadzenie otworzył o godzinie 3 w imieniu 
tutejszego lokalnego komitetu wyborczego burmistrz 
p. K r z y s z t o f  e t s k i, pocz im wybrano przewo
dniczącym po rozmaitych trudnościach Stojałowezy- 
ka, p. C w i e r e z y k a ,  piekarza, który udzielił gło
su p Z a j ą c z k o w i .  Ten w długiej i bałamutnej 
mowie obrzucił najprzód stekiem obelg i przezwisk 
burmistrza p. Krzysztofo, ikiego, człowieka z powio
dą wielkich zalet obywatelskich i sprężystego dzier
żenia w swern ręku Spraw- gminnych, nader szano
wanego i poważanego i oświadczył stanowczo, że 
my, tj. zgromadzenie, słuchać nie chcemy nikogo, 
taiko „naszego- , na co „wyborcy- odpowiedzieli; 
„Boguckiego!“

Ost i tocznie po długich rozprawacn postanowiono 
c i ą g n ą ć  l o s y  (!) kto będzie pierwszy przema
wiał. i osj wypa<lły: dr Binder pierwszy, następnie 
Bogucki i dr Łazarski. Zabrał tedy głos dr Bi n 
de r  i mówił o różnych kwestyach, nie umiał je
dnak zająć wyborców, a przewodniczący chcąc, aby 
p. Bogucki najprędzej doszedł do głosu, prosił p. 
Bindera, aby się „spieszył- .

Przyszła wreszcie koięj na p. B o g u c k i e g o ,  
który opowiadał swoje cnricnlum vitae i zalecał 
swą kandydaturę, przyczem urządzał „niewinne- 
wycieczki pod adresem swoich kontrkandydatów. 
OoDy jednak p. Bogucki, Jako poseł, zrobił, tego nie 
dowiedzieliśmy się, przyrzekł tylko mięazy wielu 
inuemi rzoczami, że gdy gu tylko wybiorą posłem, 
to zaraz podatki obniży i szewcom wyrobi zabez
pieczenie na Starość (Brawa i grosy: Bierzemy za 
słowo!).

Ostatni wstąpił na trybunę dr Ł a z a r s k i .  — 
Oświadczył zaraz, że chwalić się nie będzie, be 
każdy zna jego dotychczasową działalność na ni
wie politycznej i narodowej i to jest jego najlep
szą rekomendacją. Również nie myśli robie osobi
stych wycieczek przeciwko Bwoim kolegom-przeciw- 
uikuiu, bo tem obraziłby i godność wj borców i 
swoją osoDistą. Mówca poruszył cały szereg spraw 
aktualnych, jasno i żw.ęźle tłumaczył, co się źle 
zrobiło i co trzeba będzie teraz naprawiać. Omó
wił szeroko sprawę oświaty i potrzeby naszego 
kraju na polu przemysłu, rolnictwa itd., a wreszcie 
sprawę podniesienia rękodzieła i wykazywał, jakich 
sposobów trzeba Bię będzie chwycić, aby zmusić 
rząd do szybkiego naprawienia tych grzechów, ja
kie na kraju naBzym Bwoją obojętnością popełnił. 
Wreszcie oświadczył wyborcom, aDy się nie łu
dzili takłemi frazesami, jak zniżenie podatków, te- 
gc bowiem nikt nie dokona i owszem podatki zaw- 
sze będą się podnosi;', gdyż państwo jest organiz
mem żyjącym i ciągle się rozwijającym, a w miarę 
zwiększania się potrzeb kulturalnych, musi też wzra
stać i budżet państwowy w dziedzinie wydatków, 
co jest przecież logiką uzasadnioną. Państwo tylko 
powinno się starać o Dogaciwc swych obywateli, 
aby ciężarów tych podatków nie odczuwali tak do
tkliwie. Kończąc swą piękną mowę, oświadczył dr 
Łazarski, że w razie powołania go przez wybor
ców na swego przedstawiciela v obec rządu, nie 
pi zyrzeka im nic i jeszcze raz nic takiego, o czem 
wie, że nie mógłby tjgo spełnić. Choćby więc wy
borcy mieli się nogniewać i mandatu mu nie ofia
rowali, słowa swego nie cofnie.

Jakkolwiek salę obsadzili przeważnie nieprzyja
ciele dra Łazarskiego, to jednak j>o skończeniu 
zerwała się burza oklasków którą zeorani nagro
dzili wspaniałe wywody dra Łazarskiego Odezwał 
Bię jednak zaraz niewyborea Zajączek i oświadczył, 
że całe zgiomadzenie uchwala kandydaturę p. B o
guckiego. Na to wyborcy ryknęli chórem: „wiwat, 
niech żyje Bogucki !“

Następide zabrał głos 100 -letni Btaruszek eme
ryt, ks. K r z e c z o w s k i  i wystąpił przeciw kan
dydaturze Boguckiego, bo ten za wiele czynił tylko 
obietnic. Po długieh targach z wyborcami, którzy 
na wnoszenie intórpelacyi do p. Boguckiego pozwo
lić nie chcieli, nauczyciel, p. W o ź u o w s k i ,  zain- 
terpelował go w sprawie nowe; ustawy przemysło
wej i pragmatyki służbowej dla nauczycieli. P Bo
gucki oświadczył, .że uptawa przemysłowa wyszła 
tak niedawno, że nie mógł jej jeszcze p.zestadyo- 
wrać, a co do pragmatyki służbowej nauczycieli, to 
Bazarze przyzna się wyborcom, że nie wie, co to 
jest (sic.), be gdyby był urzędnikiem, tODy o tem 
może coś wiedział, ale jest przemysłowcem i to 
mu ca nic me jest potrzebne.

Na tem skończyło się zgromadzenie.
Tuchów, 1 maja Wczoraj odbyło się zgroma

dzenie wyborcze, na któiem p. H a b l c h t  wypo

wiedział dłuższą mowę, w której rozwinął bwój 
przyszły program parlamentarnej pracy. Muwa Kan
dydata wypadła dosyć blado, więcej w niej było 
frazeologii niż argumentów rzeczowych, bc właści 
wie jedynym argumentom p. Eablchta był ten, iż 
ma dobią i nieprzyinnszoi ą wolę pracować dla do
bra tarnowskiego powiatu, o którego mandat się 
ubiega. W dyskusyi zabierało głos wielr mówców, 
między innymi p. Krogaiski, LurmiBtrz mi is te czka 
Tuchowa. Zgromadzeni nie uchwalili kandydatury 
p. Babich ta. Tak więc w/płynął trzeci kandydat 
na powiat tarnowski. Wątpimy, czy przy szalonej 
agitacji kandydata ludowców p. O l s z e w s k i e g o  
i kandydata centrum ks. dia Ż y g o l i ó s k i e g o  
p. Kabicht ma jakiekolwiek szanse wyboru.

Ula dania wi&s&me.
Mamy oddawca już porę wiosenną, ale niestety 

bez wiosny. Mamy czok Dez m żn. sei zrealizowa
nia go. bombonierkę bez lombonów, coś w rodzaju 
autonomii galicyjskiej. I jeżeli obecnie wszyscy 
mówią o pogvdzie, to nie dlatego, że przedmiot ów 
jest obojętny i nikogo nie może, jak to powiadają, 
uotknąć, ule przeciwnie właśnie dlatego, że sprawa 
ta wszystkim dobodła do żywegt Mamy czteroprzy- 
miotnikową wioBnę: zimną, wiełrzną, pochmurną, 
dżdżystą. Nawet gdy się niebo wypogodzi na kilka 
godzin, słońce wyziera tylko obiadkiem, jak gdyby 
to nie był czat jego rządów. Nie przypominani so 
bie, czy dnia 10 marca, t. j w dnia 40 męczenni
ków, pa .lał śnieg, czy deszcz, ale gdyby nawet w 
owym dnin nawiedziły nas y/ezyBlkie rodzaje opa- 
dow atmosferycznych, to przecież popularna prze
powiednia wyraźnie powiada, że niepogoda może 
trwać tylko 40 dni. Dobiega tymczasem końca dru
gich dni 40 —  a pogoda stała 6ię jaaąs legen
darną obietnicą.

Wychodząc rano z domu, nie wiemy, co wdziać 
na sleDie: zarzutkę, czy paltot zimowy. Są tacy, 
którzy dla hęzpieczeistwa, a może ze złości noszą 
jeszęze futra. 1 nikogo to nie dziwi. Wszak pesy
miści przepowiadają, że odtąd będziemy miec tylko 
dwie pory roku zimę, bardzo mroźną, tudzież la
to, bardzo upalne. Tak żle nie będzie, ale że tegc 
roku nie ma wiosny, to nie uiega wątpliwości. — 
Odczcwają tó bardzo niemile ci wszyscy którzy 
po całodziennej pracy, radziby użyć przechadzki, 
choćby po plantach. Ostatecznie spacerujemy z obo
wiązku hygienieznego, jakby z przymusu, ale przy
jemność z tego niewielka. Młodzież dorosła, korzy
stając z każdej cnwili pogodnej, biegnie na błonia, 
a że przy tej okazyi spotka ją zawód pod posta
cią deszczu, łub zimnego wiatru, to jej nie psuje 
humoru. Od tego jest przecież młodzież, ażeby so
bie z takicn zawodów nic nie robiła. Natomiast 
dzieci, które o tej porzo zaludniały planty, muszą 
siedzieć w domu, a zgryźliwość ich, smutek, lub 
wreszcie Duta, w miarę usposooienitr indywidualne
go, dają się dobrze we znaki matkom Ludzie, po
deszli wiekiem, dla którycn wiosna jest upragnio
ną ehwilą odrodzenia, spoglądają tęsknie przez 
okno, badając niebo. Niestety prawdziwie pogodne
go blękitn nie mieliśmy dotąd.

Ale najwięcej ucierpiały młode młodsze i naj 
młodsze punie. Czyi może być coś piękniejszego, 
niż młoda, a więc teir samem i piękna kobieta na 
tle chociażby miejskiej przyrody wiosennej? Tak 
się wtedy wyaaje, jak gdyby wiosna w koronkach 
witała wiosnę w zieleni. Bogi poskąpiły nam tego 
roku, przynajmniej uotąd, podobnego widosu. Niech
że ich fatum zamiast arabi *ayą i nektarem poczę
stuje odgrzewaną pieezenią i kwaśnem winem. —  
I proszę sobie wyobrazić piękną panią, która stoi 
przed ogromnem zwierciadłem i z zadowoleniem 
ogląda kapelusz „jak marzenie- , bluskę lub stanik 
„jak ulane- , srknię „boską- — no i trzewik... 
klękajcie narody. Ogląda skarby tó, w sklepie ku
pione, i skarby od Boga dane —  potem spoziora 
na nrebo pocbmnrnei 1 z westchnieniem chowa wszy
stkie owe rzeczy, pocieszając się, że nazajutrz bę
dzie pogoda. Tymczasem nazajutrz powtarza się tó 
samo, i tak mijają dnie i tygodnie, pełne oczeki
wań i zawodów.

A posłuchajmy dopiero, jak się kupcy żalą. Dam
skie magazyny konfekcyjne ponoszą ogromne straty. 
Zamożne panie bez względu na niejiogodę zaopa
trzyły się we wszystkie potrzeby wiosenne, ale ta
kich pań jest niewiele. Natomiast panie, liczące się 
z groszem, odkładają zakupno z dnia na dzień i 
dzisiaj można już powiedzieć, że niektóre artykuły 
toaletowe, służące wyłącznie na wiosnę, nie znajdą 
już nabywezyń, zwłaszcza jeżeli nast3ną nagle go- 
rąee dnie. Tak powszechnie używane blnzki dam
skie, rozchwytywane zazwyczaj, lezą tego roli u pc 
sklepach, a podobnie dzieje się z parasolkami i ka
peluszami słoiflkowemi Oczywi: cie jeżeli kobiety 
w ten sposób liczą się i  niepogodą, to mężczyźni 
czynią to jeszcze na większą skalę. Przytaczamy 
tyluo jeden przykład: dużo mężczyzn chodzi dotąd 
w paltotach, a kupno zarzutek odłożyło już na je- 
jień. Wprawdzie z nastaniem cieplej i pogodnej 
pory nastanie ruch w magazynach konfekcyjnych, 
ale straty w pewnjch artykułach, tuk zwanych 
przejściowych, nio zostaną już powetowane.

Niepogoda wyszła do pewnego stopnia teatrowi 
na korzyść. Chłodne i słotno wieczory zapędzały 
niejednego do teatru, czy tó miejskiego, czy ludo
wego. Sceny miały rodzaj drugiego sezonu. Rów
nież kawiarnie cieszyły się nieuszczuploną frekwen
cj ą,  natomiast złorzeczyli niepogodzie właściciele 
podmiejskich ogrodów z rostauracyami i kręgiel
niami. Na ogołoconych z liści konarach drzew sie
dzą wrony i wtórują krakaniem tym żalom. O tem, 
że w „bandelkach- nie brakuje gości, zbytecznie 
chyba wspominać. Słota, czy pogoda, ziuiu czy go
rąco, trzeba iść do handelku, ażeby się zagrzać, 
albo ochłodzić. To jest niezawodne refugium dla 
smutnych i wesołych. Niewiadomo tylko, czy tram
waj zyskuje, czy traci. Zuaje rai się, że traci. 
Wprawdzie deszcz, a nawet silniejszy wiatr nakła
nia wygodnisiów do używania tranra-aju, skutkiem 
czego liczba jadących się zwiększa, aie z drugiej 
strony trzeba uwzględnić, że niema ożywionego i 
widee intratnego ruchu za miasto, zwłaszcza do 
parku dra Jordana i pa-kt Krakowskiego. Po inne 
lata o tej porze podwójne wozy tramwajowe dąży
ły do obu parków, przepełnione gośćmi, tego roku 
panuje na tych liniach zwyczajny ruch. Do biernej 
karty bilansu wiosennego należy jeszcze dodać, że 
ludzie chorują na katary, inflrenzę i rozmaite 
przypadłości dróg oddechowych, a jeżeli bądzicie, 
że pieniądze, nie wydam na potrzeby wiosei.n", po
zostały w kieszeni swoich właścicieli, tó się grubo 
mylicie. Moneta nlotniła się... W  jaki sposób? Ot, 
t&K sooie jakoś... Zroszt. mniejsza o sposob, skoro 
Hkatek jednaki.

I czy pośród takich warunków mamy Bię bawić 
w marzenie? B.adamy wszyscy nu wszystko i stąd 
nie wesoły tytuł niniejszej pogadanki

K ro n ik a #
K r a k ó w ,  2 maja.

Rocznica majowa. Przypominamy, te  w piątek, 
dnia 3 maju oduędzie Bię w sali krakowskiego „So
koła- , na zakończenie narodowego święta 116 ro
cznicy uchwalenia słynnej konstytncyi 3 maja, ob
chód uroczysty. Nie wąrpimy, że wspaniały program 
i wzniosły cel uroczystości: uczczenie jednej z naj
piękniejszych cnwil dziejów naszych, wypełnia salę 
soKolą po brzegi tłnmnemi za u- parni publiczności. 
Tuczątók o godzinie 7 wieczorem. Kumisya obcho
dowa ostrzegs, iż podczas wykonywania poszcze
gólnych punktów programu drzwi san będs zam
knięte. Bilety wBtępu do nabycia w handlu pp.: 
Zajączaa i Lankosza w Rynku głównym przy linii 
A — B, oczpośreanio zaś pized obchodem przy ka
sie n wejścia do sali.

Resursa urzędnicza urz^dzr d. 4 b. m nroczjsty 
ODchód 116 rocznicy Konstytucji 3 maja. -Słowo 
Wstępne wypowrie prolcsor uniwersytetu dr Wła
dysław Leopoid Jaworski. Wykona.vcam' programi 
koncertowego będą: artystka aromatyczna p. Filip- 
pi-MikowSita, śpiewaczka p. LipitiBka, śpiewacy pp 
Kozłowski. Zakrzewski i Dura skrzypek p. Pichor. 
oraz chór akademicki pod batntą p. Walewskiego 
Początek punktualnie o godzinie pół do £ wieczo
rem.

Młodzież akademie* a, a 3 maja. D« ogóK mło
dzieży akademickiej wydaną została następująca o- 
dezwa.

Koledzy i Ko.eżanki) Zbliża się dzień 3 ma,,a, 
dzień święia narodowego. Święto to obchodzi przez 
stó przeszłe lat cały iinez naród. —  Obchodził go 
jeizcze n scLyłkn swej niepodległości, obchodził go 
dalej w la acl nciskn i walki, o uchodził go, jak 
mógł, zawsze z gorącem pietyzmem i przepeuiionem 
uczuciami seicem.

Dziś w wielkiej cnwili przełomowe] obchodzić go 
musi coraz silniej i wspaniaiej, bo ten moment hi- 
storvcznv konstytucji 3 maja jest wspaniałem ogni
wem, który łączy naszą, przeszłość z naszemi idea- 
lnm: teraźniejszenii, jest wskaźnikiem dla narodu 
w jakim kie-nnku iść winien, jest najświetniejsi 
i najchlubmejszą kartą w naszej h’ storyi.

Młodzież poiska nieraz już aowiodia, jak. gięboko 
umie odczuwać ideały narodowe i jak dużo dla nich 
poświęcić zdolna, I dziś młodzież ta nie meże po
zostać obojętnym widzem święta narodowego.

Wzywamy Was, Koiedzy i Koleżanki, byście 
w tym dniu opuścili mury uniwersyteckie, a stanęli 
w szeregacł świętującego społe izeństwa, byście 
z nim razem przyjęli udział w uroczystym pocho
dzie narodowym. Z tem wezwaniem zwracamy się 
i do profesorow nasz., en. Maraj bowiem nadzieję, 
że rocznica ta i dia nich jeBt również drogą, że 
połączą oni swe głosy * glosami społeczeństwa i 
zawiesiwszy w tjoi dnia swe wykłady, znajdą się 
z nami razem w szeregach pochodu. Niech żyje 
święto narodowe1 Niech 3 ma^a!

Za „Czytelnię akademicką- : Michał Gołąb. Za 
„Zjednoczenie- Ignacy Nowicki. Za polską młodzież 
demokratyczną; Zygmunt Oygnaiowicz.

Młodzież tkaJemicka zbiera się o godzinie 10 
rano w westibulu uniwersytetu, stąd uda się gie- 
mialnie nr uioczystość.

Sprawy miejskie. Wczoraj nabiło się posiedze
nie sekcyi ekonomicznej Raay miasta, pod przewod
nictwem r. m. Beringera. Na posiedzeniu tem za
łatwiono sprawę odstąpienia rządowi części gruntu 
przy piaca Aryańskiui pod budowę kliniki psychia
trycznej i uchwalono odpowiednie wnioski przedło
żyć Raazie wiejskiej. <

Na posiedzeniu wczcrajszem, odbytem pod prze
wodnictwem prof. dra Pareńskiego, osobny komitet 
rozdzielił jednorazowe zapomogi z oasetków funda
c ji  ś p. Jerzego Gaffrnki dla ubogich chrześcijan 
krakowskich. Obdarowanych jest osób 194 ne łą 
czną sume 2440 kor.

Doroczne nabożeństwo pamiątkowe ku czci 6 p. 
fundatora odbęazie się w poniedziałok 6 maja br.
0 godz. 8 rano w cerkwi unickiej (przy plantach 
pomiędzy ulicara. Wiślną a Jagiellońską).

Z teatru miejskiego. W  najbliższej premierze 
„Syzofowe jx>tomst\,.ou biorą udział pp. Wołsaa, 
Solska, Krysińska. Pawłowska, Jntkiewicz, Borodzi- 
czowa. Janiczówna, Sokoliczowa, Solski, Tai asie 
wicz, Sobiesław, Zelwerowicz, l^eszczyńsKi, Grabow
ski i Marczyńsiti. Za pseudonimem Henryka Sikor
skiego ukrywa się nazwisko jednego a młodych ko- 
medyepisaizy polskich.

^KupC;i Polskiego14, jedynego w’ Galicyi organu 
fachowego, wyszedł świeży z d*ukn Ni 9, który 
zawiera następujące artykuły i wiadomości 1) Kilka 
uwag do rozprawy dyrektora krak. Akau. handlo
wej p. Kannenberga: Szkolnictwo handlowe u nas
1 za granicą. 2) Sprawa organizacji zupiectwa. ń) 
Samopomoc (rzecz ważna o zarożonem w Krakowie 
nowem stowarzyszeniu samopomocy doraźnej i ubez
pieczenia losu rodzin po smierc członków stowa
rzyszenia). 4) Z walki o tani telefon. 6) Licytacye 
kolejowe. 6) Korespondujmy po polsku! 7) Taryfy 
przewozowe i drogi wodne I. 8) Terminowa dosta
wa towarów. 9) flanael Lwowa w XIV i XV wie
ku. 10) Z towaroznawstwa: a) Kawa II —  b) Dy
wany smyrneńskie. 11) Z Izb handlowycL: plenarne 
posiedzenie Izby krakowskiej z 23 Kw. rb. Nadto 
cały szereg drobnych wiadomości w rubrykach: 1) 
Sprawy społeczne (wyborczej. 2) Z dziedziny są
downictwa. 3) Sprawy pocztowe i kolejowe. 4) In
stytucje finansowe 6) Konjunkturj, kartele związki. 
6) Rozmaitości. 7~) Od reaakcyi. 8) Kronika. W koń
cu zaś ceny targowe towarów i płodów i obszerny 
dział inseratowy. Numer ten obejmuje 28 stronic.

Śluby. Dnia 30 kwietnia 1907 odbył się ślub 
w kościele GO. Kapucynów w Krakowie, panny 
Leszeeje Jaskólskiej, z panem drem piaw Zygmun
tem Wodeckim

W  dniu 27 kwietnia b. r. odbył się w kościele 
parafialnym w Męcinie ślub p. Kazimierza Nowotar
skiego, Btarszego oficyna kolei północnej z panną 
Zofią Emilią Domagalską, córką Władysława i Ma 
ryi z Maszewskich, właścicieli dóbr. Związków i mał
żeńskiemu pobłogosławił ks. F" Dzieeic, kanonik i 
proboszcz ze Siedlisk, tenże sam, który przed 23 
Jaty udzielił ślnbu rodzicom, pp. Domagalskim

Pod adresem dyreiccyi tramwajowej Sprze
daż biletów abonamentowych i szkolnych odbywa 
się obecnie w ostatnich i pie^szych duiacn ka
żdego miesiąca tylko w dwóch miejscaeh, mianowi
cie w budce tramwajowej w rynku głbwnym i w 
dyrekcji tramwaju. Skutki ,m tego mieszkańcy od
leglejszych punktów miasta, którzy stanowią prze 
ważny kontygeni abonentów,,, muszą po bilety cho
dzie do centrum miasta lub opłacać bilety jazdy, 
mimo że płacą naieżytość za prawo używanie tram
waju przez cały miesiąc. Możeby dyrekeya tram
waju była skłonna urządzić stacye Bprzedaży biie- 
tów abonamentowych na końcowych punktach linij 
tramwajowych, przedewszystkiem zaś przy moście 
podgórskim, i  nie zmn&z&ć mieszkańców odleglej

szych dzielnic i Podgórza, którzy z pewnością bar
dzo pokaźną część doeuodu spółki tramwajowej re
prezentują, do chodzenia po bilety do dyrekcji Iud 
rynkr głównego.

Podrożenie chleoa. Od wczoi aj dnia 1 maja, 
podrażał chleo w niektórych piekarniach i sklepi
kach o 2 halerze nr kilogramie. Jak się dowiadu
jemy w tutejszym komisaryacie targowym, dotych
czas tylko kilku piekarzy zgłosiło podwyższenie 
ten pieczywa bądź to przez ustanowienie cen wyż
szych, bądź przez zmniejszenie wagi piecz. ua o 
kilka gramów ns kilogramie Pożądanemby było, 
by eony pieczywa zostały ustalone, a magistrat na 
podstawie ogłoszeń po ulicach i przez dzienniki do
niósł, jakie są ceny pieczywa każdego rodzaju i wagi. 
Potrzebnem tó jest i z tego wzglądu, że niektóre 
sklepiki (t. aw. „grajsiemie- ) pobierają za chleb 
ceny przez siebie samowolnie nałożono.

Konkurs. Na mocy rozporządzenia ministerstwa 
wyznań i oświaty ogłasza dyiekcya państwowej 
szkoły przemysłowej w Krakowie konkurs na po
sadę nauczyciela chemii ogólnej i analitycznej w IX 
klasie rangi. Z posadą tą. obsadzić się mającą od 
dnia 1 września 1907 r., łączy się płaca 28u0 k. 
rocznie, dodatek aktywalnj 960 kor. rocznie, jano 
też prawe uzyskania z czasem 6 kwinkweniów — 
pierwBze dwa po 400 kor., dalsze 3 po 600 kor 
rocznie.

Po 15 latach służby nauczycielskiej może nastą
pić posunięcie do VHI rangi, połączone z podwyż
szeniem płacy o daiszych 800 kor. i dodatek akt.
0 144 kor.

Podania, wystosowane do c. k. ministerstwa wy- 
znan i oświaty, przesłać należy na ręce dyrekcji
1 zaopatrzyć w curriculum Titae, dalej w duwody 
zawodowego uzdolnienia, jak niemniej w dowód do
kładnej znajomości języka polskiego.

Termin konkursu upływa z dniem 3C m»ja 1907 
roku

brak skrzyrmi pocztowej. Mie^kańcy placu
Dominikańskiego zwracają się za naaz«m pośredni
ctwem do zarządu poczty w Krak wie z żądaniem 
umieszczenia tam skrzynki pocztowej, która prood- 
tom była umieszczoną na .lomo p. Suskiego . obe
cnie przebudowywanym. Teraz bowiem mieszkańcy 
piacn Dominiko.)1 skiego muszą listy nosić aż na są
siednie ulice do najbliższych skrzynek.

Towarzystwa rolnicze a Kołka rohiicze.
Otrzymujemy następujące pismo:

W  numerach 174 do 180 „Nowej Reformy-4 wy
stąpił p, Jan Wasung z dłuższym artykułem, za
opatrzonym w swój podpis, pod tyt. „Towarzystwa 
rolnicze i Kółka rolnicze- . Ze względu na to, że 
autor artykułu zajmował dawniej stanowisko in
spektora rolniczego w biurze Zarządu głównego 
Kółek lolniczyeh, a obecnie jeszcze po swem ustą
pieniu z biura raz no raz pomocnym jest w ró
żnych kierunkach działalności rolniczej Towarzy
stwa, powstać mogło przypuszczenie, że wspomnia
ny artykuł napisany i pomieszczony został za zgo 
dą, albo przynajmniej za wiedzą Zaiządu główne
go Towarzystwa Kołek roiniczjch. Wobec tych 
przypuszczeń zaznaczamy, że p. Jan k^aaung aie- 
tylko treści swego artykułu nie podawał zupełnib 
do wiadomości Zarządu głównego, ale nawet o za
miarze napisania ani prezydyum Towarzystwa. aqi 
żadnego zgeła z członków Zarządu głównego nie 
uprzedził. Tem samem artykuł ten zawiera jedy
nie i wyłącznie tylko osobiste pogfądy autora, któ
re tak prezesowi Towarzystwa, bawiącemu za gra
nicą. jak i prawdooodoonie większości członków 
nawet pc _ wydrukowaniu artykułu dotąd jeszcze 
nieznane, za opinię Zarządu głównego Towarzystwa 
Kółek rolniczych uchodzić nie mogą. ł

Wiceprezes: J. M. P o m o r s k i. Za sęk) etarzw. 
T. / d a m s k i .

Wybryki na Klopanu. Mieszkańcy ulicy św. 
Filipa i Krzyw ij żalą się na straszne awantury, 
krzyki, przekleństwa i bitki , jakie w nocy wypra
wiają pijacy, wychodzący z szynko Rottersinanna. 
Ponieważ na ulicach niema odpomsoniej polieyi, 
proetc w drodze tej notatki proszą i wzywają mie
szkańcy tych nlic włauzu bezpieczeństwa, aby prze] 
wzmocnienie posterunków policyjnych położyły raz 
tame tym nieznośnym stosunkom.

1 o warzystwc akademickie w Podgórzu Na
miestnictwo odtoiało przedwczoraj statut świeże pow
stającego w Podgórzu Towarzystwa akademickiego 
z zatwierdzeniem go; wobec tego odbędzie się w naj
bliższym cztjie zebranie młoaziezy, celem zapisy
wania się do „czytelni akademickiej w Podgórzu- 
i wyboru prezydynm i wydziału,

h  Errajfi
A n d rych ó w , 30 kwiemia. (Odczyt iuż. Libań

skiego). W  niedzielę dnia 28 z. m. mieliśmy ta 
pierwszy wykład popularny znakomitego prelegenta 
inżyniera Libańskiego ze Lwowa, urządzony stara
niem Towarzystwa szkoły ludowej. Wieika sala 
magistratu była naoitą słuchaczami. Świetny wy 
kład i prześliczne obrazy świetlne z zakresu astro
nomii pouczyły zebranych o postępie i odkryciach 
najnowszych w tej dziedz!uie. Prelegent przyrzekł 
nam dalsze wykłady w maju.

Czy nauka Koper.uk? je s i zakazaną w szko
łach galicyjskich? Od p. Lioanskiego Otrzymuje
my pismo, z którego przytaczamy następujące szcze
góły .

Gd r. 1895, odkąd rozpocząłem wykłady popu
larne z dziedziny nauk przyrodniczych i techni
cznych, Bpotykałem się przez szereg lat z oporem 
„ciemnoty i złej woli- niejednokrotnie. Alt prze
cież kultura postępuje na całym świecia, a więc 
nawet i w Galicyi, przysłowiowjin kraju nędzy i 
ciemnoty. Podczas gdy 10 lat temu zamykano 
przed „uniwersytetem ludowym- wszclkio sale —  
dziś n. p. prelegenci są proszeni z wykładami dla 
młodzieży szkolnej. Byłem w ostatnich czadach 
w tern miłem położeniu, ie mogłem i przed audy- 
toryurn, złoionem z głów młodzieńczych w e. k. szko
łach mówić o „rozwoju nowoczesnej wiedzy i te
chniki- , a pedagodzy, z którymi miałem przyjem 
ność zetknąć Bię, umieli ocenić pożyt icznosć takio- 
go poglądowego nauczania z obrazami iwietiuemi. 
We czwartek 25 b. m. minłum mówić o „budowie 
wszechświata- w W i e l i c z c e  i wykład ten ogło
szono we "szystkich szkołach. Preiekcyę tę mie
wałem nieraz, a obejmuje ona znane prawdy przy
rodnicze przystępnie objaśniane.

Tymczasem zaszedł fakt ciekawy. Oto prelek
cję  w ostatnim dniu o d w o ł a n o  i nawet nie za■ 
wiadomiono prelegenta. Jest tó fakt dla oświaty i 
programu szkół znamienny Edmuna L i b a ń s k i ,  
prelegent umwersyietu luauwego.

Tarnów, 1 maja. (Hyeny poborowe przed sądem. 
Magistrat a piekarze. List p Pilarsałegoju

Z końcem ubiegłego miesiąca odbyła się rozpra
wa główna przed sądem karnym p-zeeiw szajce, 
która na tio nibyw uwalman.a od służby wojsao- 
wej przy poborze, grasowała od dawna w powiecie 
tarnowskim Rozprawie przewodniczył radca Lei-

Fabryczny skład PARASOLI i parasolek. Ceny bez konknrcncyi. Anastazy F R O N C  Z
"orebki damskie najnowsze wzory, poleca w wielkim wyborze ’ Kraków! Roryańska 17.
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chamscneider, < .arzał zost. prokuratora Mossor. 
Pogłoski o nau użyciach poborowych krążyły odda- 
wna a w prokuratoryi, jak to mówią, rwąckaiib 
pismo nosem", lecz na śiad Bprawców nie można 
było trafić. Dopiero w czerwcu ubiegłego roku 
śledztwo, poprowadzone bardzo zręcznie przez ko
misarza Jasieńskiego wpadło na trop spoiki, której 
głową był śiifierz Michał P o p o w c z a k ,  a należał 
do niej były feldfebel 67 p. p. przydzielony do 
kadry, Józef G es  ing,  aujunkt podatkowy w Dą
browy i t  zw. oficyał ewidencyjny starostwa, Wła
dysław 11 a c h o w i c z. Po przeprowadzonej rozpra 
wie wobec klasycznych świadków, jak Bawolak i 
inni, trybunał wydał wyrok, skazujący Michała Po- 
p o w c z a k a  na 5 miesięcy ciężkiego więzienia, a 
Gesinga na miesiące aresztu, If&chowicz zań prze
bywa w areszcie śledczym sąuu wojskowego obro
ny krajuwej w Krakowie. Rozprawa wykazała, że 
tak Popowczak, jak Gesing i Maeiiowiea pobierał, 
od ludzi już asenterowanych, tytułem rzekomego 
uwoinienia kwoty, dochodzące do 1100 koron. Dal 
szy ciąg śledztwa w tokt

Celem ujednostajnienia cen pieczywa, wdrożył 
magm ;rat naszego miasta pertranoacye z piekar
niami Pized kilku dniami odbyło się zgromadzeń,©, 
na kturem piekarze oświadczyli, ze z powodu wlel 
siej drożyzny mąki, drzewa i robotnik-, zamierzają 
podwyższyć ceny, lub obniżyć o kilka gramów wa
gę pieczywa. Przeciwko tej uchwale magistrat za
łożył energiczny protest, skutek zas bęuzie prawdo
podobnie taki, iż przez miesiąc maj będzie obowią
zywał dawny stan rzeczy. Cennik, zatwierdzony 
przez magistrat, ooow.ązuje tylko pieaarzy t. zw. 
białego pieczywa.

W  sura wie nieodwołanego przedstawienia z p. 
Siunaszkową p. Pilarski, wtpółdyrekter krakowskie
go teatru ludowego, wystosował list otwarty do pu
bliczności tarnowskiej, usprawiedliwiając się, iż 
przedstawienie telegraficznie odwołai, lecz telegram 
prawdopodobnie nio doszedł, „est to rzoczą bardzo 
możliwą, bo na nai tej poczcie często telegrami 
g iw

Jarosław, 1 majO. (Krwawe święto robotnicze). 
Odbyło się tu wielkie zgromadzenie Tobotnicze. Po 
referatach pp. Mandla i Pellera ruszył ogromny 
pochod robotników z ogrodu „Sokoła" ku miastu. 
W  ulicy Krakowskiej zakazał komisarz CLmieiar- 
ski dalszego pochodu, jakkolwiek byio pozwolenie 
starosty. Gdy demonstranci kroczący z czerwonym 
sztandarem natychmiast nie UBtąpili. zarządził kom 
Chmie*arski a t a k  ż a n d a r m ó w  na l i t a  W  je
dnej chwili zamknięto sklepy. J e d e n  r o b o t n i k  
j e Bt  c i ę ż k o  r a n n y .  W  sprawie aresztowanych 
interweniowali pp. llandel i Fellei u starosty Po- 
dwińskiego W  mieście ogromne ODurzenie u  pro
wokacyjne zachowanie Chmielarskiegu.

Ł e  św iata.
Z Warszawy.
—  Jak było do przewidzenia, Warszawa pod 

wpływem wieści poprzedza jącyen dzień 1 maja, 
unieniła swój cudzienuy wygląd. Faoryki przeką
tnie stanęły, ruch uliczny zmalał.

Z pism porannyeb ukaz0.) się tylko „Goniec Po- 
ianny" i „N* ród“ . Inne dzienniki, ■ powodu nie
stawienia się do pracy zscerów, uie wyszły Tram
waje zupełnie się na mieście nie ukazały aorożki 
wyruszyły w liczbie ograniczonej. Wfaścicieie skle
pów czas jakiś wahali się, jedni otwierali sklepy, 
Inni na wpół lub wcale nie, nai tepnie jeduas, widząc, 
i i  rogi ulic oo8tawione są gęsto posterunkami żoł
nierzy pieszych i jezdnych, że chodnikami przecią
gają patrole pomniejsze z dozorcami rewirowymi 
na czele, z środkiem większe oddziały wojaka pod 
dowództwen oficerów, że ruch publiczności jest sła
by i że w takicn warunkach targ nie może Bię o- 
płacić, —  ulegli, i nietylko pozamykali sklopy, ale 
pozapuszczali żalnzye i zabili deskami okut. wysta 
wowe. Otworem pozoswa tylko część sklepów, prze
ważnie spożywczych, oraz wszystkie mleczarnio, eu- 
łaernie 1 resUuracye.

—  Komitet daru narudowegu dla „Macierzy szkol
nej" pracuje w dzień i w noey, chcąc uporać się 
ze wszystkiemi trudnościami i zapewnić jak najob
fitszy plon Macierzy w dniu 3 maja. Na prowin- 
cyę rozeołano z górą 4u0 000 egzemplarzy odezwy 
Sienkiewicza i 320.000 kart pamiąraowy eh, wyda
nych soecyalnie na ten dzień do zbierania ofiar

Lista deklaracyj od właścicieli sklepów w War
szawie, ofiarowywujących procent od sprzedaży 
rentowej rośnie ciągle i przeszła już Betkę. Są 
sklepy, które ofiarowały cały czysty zysk dzienny. 
Listu pań, które zaofiarowały arystę przy sprze
daży wentowej, obejmuje z górą 500 nazwisk. —  
Związkom robotniczym wydano około 300 list do 
zbierania składek w fabrykach Wobec tego wąt
pić nie można, iż plon w dma 3 maja oędzie ob
fity.

—  Skazanemu ] rzez sąd wojenny na śmierć 
przez powieszenie uczestnikowi napadu pod Her
bami w dniu 28 lipca r. z., Kazimierzów1' Mała- 
chowrkiemn, generał-gubernator warszawski zamie
nił karę tę na dożywotnie ciężkie roboty,

Z Lodzi.
—  Wczoraj tranu agitatorzy obehodziii wBzyst- 

kie sklepy i zakłady przemysłowe, żądając zam
knięcia tych zakładów na dzień dzisiejszy, poiicya 
zaś groziła karami administracyjnemi, które ścią
gną na siebie strajkujący w dniu dzisiejszym. — 
W różnych pnnktacn miastu porozwieszano czer 
wone flagi Z napisami, prz vcxem aresztowano kil- 
k; naócie osób. Wojsko dagi te zdejmowało. Fabryki 
obsadzono wojskiem.

—  Skonfiskowano ostatni numer „Rozwoju"; o 
godzinie 8 wieczorem poiicya z wojskiem zapieczę
towała kantor administracji teg„ pisma.

—  Na ulicy Szczeorzeszyńskiej żołnierz strzelił 
do robotnika, który nie zatrzymał się na wezwa
nie i t ibił go na miejscu.

—  Ubiegłej nocy pod Górką Pabjanitką 6 ban
dytów napadło na żydów, jadących bryką. Rabusie 
ograbili podróznycn, 6 as z nich zamordowali. —  
Trupy zawlekli do rzeki Neru i 3 zatopili w rze
ce, a 2 pozostawili na brzegu.

— Na Dąbrówce za fabryką Scheiblerów znale
ziono 2 trupy nieznanych mężczyzn z ranami od 
strzałów rewolwerowych.

Napad bandytów na tłum robotników Z Opo
czna niszą do „Głosu Rad * W  nocy z dnia 16-go 
na 16-ty ł  m. na trakcie warszawskim między 
Opocznem a Drzewicą kilan uzbrojonych w rewol 
wery bandytów napadło n» 80 Osób, po większej 
części kobiet, jadących do Pros na roboty. Poprze
cinawszy przedewszystkiem uprzęż, połowa stanęła 
przy wejściach omnibusów, wypuszczając pojodyn 
czo napadniętych, którvch druga połowa rabusiów 
rewidowała i zabierała wszystką posiadaną gotowi
znę Nie szczędzuno nawet osób i dzieci, których 
eałym majątkiem była złotówka lub czteidziestówka. 
Jak ludzie obecnie są przestraszeni napaaumi. 
świadczy powyższo zdarzenie, iż 80 osób z rezy-

gnacyą poddało się gwałtowi kilku łotrów, a wy
nikła podczas napadu panika, tak oszołomiła umy
sły, iż jedna z kobiet po godzinie dopiero przy
pomniała sobie, że wzięła z sobą niemowlę, które zo 
strachu porzuciła w rowie. kaDusie uciekli, lecz 
wysłana za nimi po upływie kilku godzin pogoń 
policyjna złapała wszystkich w Przysusze. Randy 
tami są żydzi z Przysuchy. Ujęcie ich zaw dzięczać 
należy przypadkowi Jeden z raousiów podczas ra 
buiitcu skaleczył się nożem, który jedna z kobiet 
posiadała w koszyku. Okaleczanie tc posłużyło po- 
licyi do wy Krycia całej bandy.

Przybrain. Czytelnia polska akademików górni
czych w Przybramio urządza w dniach 4 i 6 maja 
b. m. uroczystość swego dziesięciolecia. Program 
uroczystości onejmnje: Dnia 4 maja 1) poranek 
inauguracyjny o godzinie 11 lanc, 2) walne zgro
madzenie o godiume pół do 8 wieczorem; 3) wie
czór jubileuszowy. Dnia 6 maja: Zebranie towa
rzyskie.

Nowa kolej z Wieania oo Badenu. Przedwczo
raj została uroezyśeie otwarta i do uivtku pu
blicznego oddana kolej elektryczna, łącząca Wie
deń ze znane/n miejscem kąpielowem Baaen, odle- 
głem od Wiednia o 27 kilometrów. Podróż ta, a 
raczej wycieczka jest miłą, poarożuy bowiem wsia
da do pociągu w Wiedniu przed gmachem Opery, 
a wysiada w Badeu przed kawiarnią Fischera Po
dróż trwa 69 minut przy pospieoznym ruchu, zas 
90 minut przy zwyczajnym. Przeciętnie co godzina 
odchodzić będą dwa iub trzy pociągu (Jena jazdy 
wynosi w jednę stronę 1 E 30 K, zaś tam i na- 
powrót 2 K 20 b Wozy nie mają podziału na 
klasy, istnieją tylko przedziały dla palących i nie
palących. Przeciętnie każdy pociąg zabierać będzie 
120 gości, a licząc dziennie 30 pociągów, odcho
dzących do Baden, i tyleż wracających z Baden, 
otrzyma Bię 7000 podróżnych na dzień w razie 
pełnego obsadzenia pociągów.

Gdy pierwszy pociąg przybył dc Baden, odnyła 
się uczta w Karsału tamtejszym. Wygłoszono cały 
szereg mów okolicznościowych. Przemawiali między 
innymi minister koiei Derschatta, namiestnik Au- 
stryi dolnej Kielmansogg, marszałek krajowy ks. 
Liechtenstein, tudzież burmistrz miasta Wiednia, 
dr Lueger. Mowa Loegera odznaczała się wielką 
swadą i Lnmonm JaK stwierdzają sprawozdawcy 
dzienników’ wiedeńskich, dr Lueger wygląda dobrze 
i podczas całej uroczystości był bardzo ożywiony. 
W  aali o lichej akustyce, tylko jego mowę słysza
no dokładnie.

Katastrofa w teatrzyku paryskim, jak  dono
szą z Paryża, w teatrzyku tamtejszym „Apollo" 
angielska trupa produkowała się z iwawi, urnie- 
azezon<=mi w klatce z góry otwartej. Ponad klatką 
na wyciągniętej unie, dwie kobiety równocześnie 
wykonywamy swoje sztuki Z nieznanych powodów 
lina obluźniła się nagle i obie woltyżerki wpadły 
do klatki Lwy rzuciły się na nie i zanim pogrom
cy zdążyli z ratunkiem, obie kobiety zostały silnie 
pokaleczone. Odwieziono je natychmiast do szpitala.

Łu s t o w a r z y s z e ń .
Kolonie wakacyjne dla młodzieży. 'Wśród kra

kowskich stowarzyszeń wugóle, zaś wśród homaui- 
tarnych w szczególności, poczesne miejsce zajmuje 
Stowarzyszenie kulonij wakacyjnych dia młodzieży 
szkół średnich Kio przyjrzał się bliżej życiu na
szej młodzieży szkolnej, uczęszczającej do szkół 
średnich, ten wie, z jakieini nieraz wysiłkami wal 
czy ona o egzestencyę, po jakich norach mieszka, 
jak suchą strawą żyje, ja . spędza czas pozaszkol
ny na gonitwie za lercyami płatnemi mizernie, a 
uczyć się musi po wieczorach i nocach. Przeważna 
część tej młodzieży, synowie włościan lub drobnych 
mieszczan, u »ąc się w takich warunkach, targa 
już za miodu swe siły, wyczerpuje się fizycznie, 
zanada na zdrowiu, nieraz więdnie i niszczy się, 
zanim aonije do celu. Każdy grosz ofiaiowany dia 
takiej młodzieży, umożliwiającej jej spędzenie swe 
bodnę wakncyj na świeżem powietrzu, jest czynem 
obywatelskim, zaBługą wooec społeczeństwa, bo uo 
młodzież do niego należy i jego jest przyszłością. 
Ofiarność publiczna na cel powyższy powinna być 
tern wydatniejsza i tern skórna, że adminutracya 
funduszu spoczywa w ręku Towarzystwa kolonij wa
kacyjnych, znanego z jak najlepszej strony szero
kim sferom naszej publiczności, właśnie dlu swej 
wytrwałej działalności i troski o dobro i zdrowie 
młodzieży szkolnej. Więc chyba nie trzeba zchęcać 
Krakowian, aoy popielili tak humanitarne i poży
teczne Towarzystwo, oraz Lażdą akcyę przez nie 
wdrożoną, a zmierzającą do powiększenia środków 
cieniężnych na cele kolonij wakacyjnych. Sposo
bność nadarzy się wkrótce, bo 12 maja Towarzy
stwo kolonij wahacyjnycli urządza w parku dra 
Jordana festyn na cele Towarzystwa, rrogra— fe
stynu będzie oardzo urozmaicony, tak, że publi
czność będzie mogła spędzić jak najprzyjemniej 
czas w uroczym parKu.

Festyn odbędzie się przed wakacyami, w chwili, 
gdy już młudzież zgłasza się i to licznie o przy
jęcie do kolonii. Pośród zgłaszających się zaś jest 
wielu iBtotnie takich, których koniecznie trzeba 
wysłać na wieś, jeżeli nie chce się ich narazić na 
groźne następstwa. Zeszłego roku wielu uczniom 
tutejszych Bzkół średnich, naprawdę chorym, trzeba 
było odmówić przyjęcia dla braku fundusów. Z ża
lem głębokim czyni! to wydzia! Towarzystwa; nie
stety, mimo najoszczędniejszej gospodarki, nie miał 
innego wyjścia. Obecnie wierzy wydział i młodzież, 
że poparty gorąeo przez publiczność festyn wzmo- 
żr o tyle fundusze Towarzystwa, że uie trzeba bę
dzie wykluczać żadnego z pośród zgłaszających się 
słabych a ubogich uczniów.

Próba gaszenia. Jutro o goazmie 3 po połud
niu nabędzie się na błoniach próba gaszenia apa
ratem „Minimax“ , wuoec licznego grona zaproszo
nych osób facńowycn.

Gaaział ...iodziery uniwersytetu ludowego im. A. Mi
ckiewicza. Zapowiedziany na piątek 3 b. fh. reterat dra 
I, Roecngarsen* „0 stowarzyszeniach młodzi'-ży- odbę
dzie się we środę 8 b. m o godzinie 7 wieczór w lokalu 
„Spójni1* i „Zwiąi-u naukowo-towarzyskiego1* (Urodzka 
43. II p ).

Skłacki. Dla Tow, „Szkoły ludowej" złożył P I K
Repertoar teai.ru miejskiego

We czwartek: „Kdafcacya Bronki-.
W piątek: „Kordian"; występ M. Tarasiewicza
W obotę. „Syzyfowe potem siwo" cztery odsłony war 

gikomedyi rodzinni j, napisał Henry u Siaorski; występ 
II .Tarasiewicza.

W niedziele po południ- „Mąż z grzeczności"; wie
czór: „Syzyfowe potomstwo"

W poniedziaiea: „Śluby panieńskie" (na dochód Tow. 
dzieenisarzy i literatów puiskich).

1 krakowskiego ouserwatoryuw I nia 1 mem tei- 
mometr doszedł od t  4’2 do ♦  14 2 C.; — barometr 
pudnoeił się.

Dma 2 maja o gouzinie 7 lano stan barometęa Ź4z 5 
mm., termometru -i 6 2 C.; wiatr zacho mi.

Dział ekonomiczny.
x  Snrzedaź starych materyałOw kolejowycn.

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie zamierza 
sprzedać w drodze publicznej konjcureucyi większą 
ilość starych mater/ałów, nagromadzonych w ma 
teryałowym magazynie w Nowym Sączu, u miano
wicie starego żelaza, metali i t  p, Interesowanych 
zawiadamia się, że o bliższych szczegółach tej 
sprzedaży można się dowiedzieć w oddziale maszy
nowym dyrakcyi kolei państwowych w .Krakowie, 
gdzie też i formularze ofertowe otrzymać można, 

X  imiaPE nazwy Stacyi. Dotychczasową nazwę 
stacyi „Kalinowszczyzna" na szlaku Stanisławów- 
Husiatyn w obrębie dyrekcyi kolei państwowych 
w Stanisławowie, zmienić się a dniom 1 maja l .  r. 
na „Biaiobożnica-K-nnowszczyzna “ .

niale ubrana), Ro eterowa i Sławiusga. Dceny 
zbiorowe wykonana były z życiem. (E . C.)

8 uapo8r 2 nu ja. Pszenica na maj 84łl dc b'«2 ; 
pszenica na pxzdz.en.ik 9-33 do 9-34; żyto na maj 7 13 
żyw na październik 7*76 do 7'77; owies na maj 7'76 
do 7-80; owies na peżdziernia t  80 do 6*81; kuteurydza 
na maj u-64 do 6-86; Kuknryuza na lipiec 0'86 dc 6’b6; 
rzepak na sierpień I4-3Ł do 14'45.

Oierty mierne, chę( knpna słana, upotoóienie Linę; 
peguda zmienna.

1 5 . G a . b r - j  e l s k o ,  K r z y s z t o f o r y ,  
R p a k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo
nie i pianole za gotówkę łub na spłaty nawoą 
awuuziestomifcsięczne. Instrumenty u. ywane od 
cen najniższycn

II

Z IwowsklegOa
(„luliuu Cjzar“  bzeKspłruj.

Zapowiadany od dłuższego już czasu, jako 
c l o u  obecnego sezonu teatralnego, „Juliusz 
Cezar" Szek >pira ujrzał we w Lorek światło kin
kietów na scenie lwowskiej, na której grano 
go jeszcze za pierwszej dyrekcyi Adama Aliła- 
szewskiegO, w styczniu 1865 r. Z  powodu nie 
fortunnego wystaw ienia, sztuka wówczas padła 
zaraz na pierwszej reprezentacyi i od tego cza
su żaden z późniejszych dyrektorów nie odwa
żył się na wprowadzenie jej znowu na reper
toar. Tak więc. dopiero obecnie, po czterdzie
stu z górą latach przerwy, wspaniała ta trage- 
dya rzymska doczekała się zmartwychwstania 
swego na deskach scenicznych. Przedsięwzięcie 
było piękne, ale i trudne niesły chanie, wiadomo 
bowiem, jak skomplikowanego aparatu repre
zentacyjnego wymaga ta sztuka, a zwłaszcza 
jakie sta./ia wymagania co de strony ansam
blowej. Sły urn Meiningurzy przygotowywali się 
do wystawienia „Juliusza Cezara" przez kilka 
miesięcy bez przerwy; Antoinę, który niedawno 
wprowadza tę tragedyę ua scenę „Odeonu" pa~ 
łyskiego, jeszcze dłuższego użył na ten cel 
czaau.

Oczywiście teatr lwowski, zmuszony z zegar
kową niemal punktualnością do wystawiania 
jednej premiery co tydzień, nie móc.'} pozwolić 
sobie na tego rodzaju żmudne i (aagotrwałe 
przygotowania, ale niemniej przyznać trzeba, 
że podjąwszy się tak trudLego i śmiałego przed
sięwzięcia, wywiązał się z niego z honorem i dał 
nam rzecz, która bardzo wybredne nawet zado
wolić mogła wymagania. Strona dekoracyjno- 
kostyumowa zalecała się stylowością, smakiem 
i bogactwem, strona aktorsko-wykouawcza rów
nież odznaczała si 3 wielką starannością, sumieu- 
nem opracowaniem 8ż<fzegółów i całości, oraz 
prawdziwie artystyeznein wykonaniem. Zasruga 
to w pierwszym rzęJzie p. Wostrowskiego, 
w Którego ręku spoczywała reżyserya sauny 
ale nie mniejsza także wykonawców, którym 
oddać trzeba pochwalę, że uczynili wszystko, 
co Dyło w ich mocy, «by całość przedstawienia 
wypadła jak najlepiej i najpiękniej Dzięki te- 

u, mieliśmy całość żywą i barwną, bardzo 
efektowną i bardzo stylową, która silne wy
warła wrażenie i z gorącem spotkała się przy
jęciem ze strony szczelnie zapełniającej teatr 
publiczności

W  wykonaniu „Juliusza Ceza,a- trzymano 
się scenaryno/a, opracowanego przez Antoine’a 
na podstaw.e scenaryusza Sleiningerów i teatru 
londyńskiego Beerboym kree. W yszło to tylko 
na korzyść przedstawieniu, bo uniknięto tym 
sposobem zbyt częstych i licznych zmian, któ
rych i tak było razem dziesięć. Do najefektow
niejszych należały: scena w senacie i zamordo- 
wauie Cezara oraz scena na Forum nad zwło
kami zamordowanego. W  obu tych razach re
żyserya największe swoje święciła ti/um ty.

iLiecz i inne momenty także wypadły bardzo 
dobrze, składając się na całość, btOra z ogól- 
nem spotkała się uznaniem dla tej staranności 
i sumienności, z jaką ją  przygotowano i wyko
nano. Zdałoby się tylko usunięcie paru ana
chronizmów, jak choćby np. owe bijące zegary, 
o których dwukrotnie jest w sztuce mowa, a 
których w Rzymie me znano. Wprawdzie ana
chronizm ten, jak i parę innych jeszcze, spada 
na karD samego Szekspira, który bardzo często 
dopuszczał się takich dowolności i stosunki 
swego czasu przenosił w środowisko rzymskie, 
ale to ołówka reżyserskiego wstrzymywać nie 
powinno.

Wykonawcą roii tytułowej był p. S o s n o w 
s k i ,  a wj konawcą bardzo dobrym. Grę jego 
cechowała wielka powaga, posągowość i siła 
wyrazu. Że jednak mimo to jego Cezar nie 
wypełnił sobą sztuki, to już nie wina artysty, 
ale iamego poety, który faktycznie wyposażył 
go w więcej defektów, niż zalet, a wugóle nie 
oał ma ani jednego rysu, mogącego uplasty
cznić potęgę i siłę tego geum.uego męża. Stąd 
też naprawdę nie Cezar jest bohaterem trage- 
dvi ale Biutus, nazwani przez Nietzschego 
„łuichtbaister Inbegiitf hobc. Morał" On re- 
prezentuie w  tragedyi właściwy pierwiastek 
Magiczny, podczas gdy Cezar jest ową potęga 
ideową, przeciw której tamten walczy i której 
wreszcie ulega. .

Brutusa grał p. 1 hro i 61 i ń  s i  świetnie, 
z niepospolitą plastyką i głębokością wyrazu 
dramatycznego. Toż samo p. r l i e r o w s k i  
w roli Kassyusza, którą wyzyskał znakomicie, 
unikając przytem dyskretnie przejaskrawienia 
jej, o co w tej roli bardzo trnduo. Jako Anto
niusz, p. A d w e n t o w i c z ,  dał kreacyę wfprost 
wspaniałą, której punktem kulminacyjnym była 
scena na Foium, wykonana % ogromną siią . 
przejęciem. Z  reszty wykonawców wymieniam 
bardzo dobrego w roli Kaski p. S z o b e r t a ,  
który wybornie uchwycił i oddał charaktery
styczne tej roli cechy. W pomniejszych rolach 
wyróżnili się pp. Kęcki, Kliszew’ski, Lenczew
ski i W ysocki, oraz panie Kozłowska (wspa-

(Teieg.amy „N. Reformy" z 2 maja.)

Dzień 1 qs]s v Królestwie.
Warszawa. W czoraj nie kursowały tu nawet 

tramwaje i oorożki. Kozacy i poiicya przecią
gaj. przez m'asto.

Łódź. W  jednem miejscu pi-zyszro wezoraj 
do starć między demonstrującymi robotnikami 
a policją  Kilku robotników zabltycł*

P ie i  z. y  m a i ?  w  P e t e r s b u r g a
Hetersbuny W wielkich centrach przemysło

wych w zachodnim obszarai, część robotników 
wstrzymała p~acę, pouczas gdy reszta pracuje 
Demonotracye ani zabrn zenia nie w juarzyły się. 
Dzień przeszedł s p o k o j n i e .

StdoosrlSkó Eu>*v pclraJetffl w Dumie.
Wiedeń. „N Fr Presse" donosi z P e t e r s 

b u r g a ,  że w  tamtejszych sferach politycznych 
bardzo żywo Komentują stanowisko, jakie Koło 
polskie zajęło podczas poniedziałkowej dyskr- 
syi nad kontyngentem rekruta w Dumie. Koło 
g ł o s o w a ł o  mianowicie za kontyugentem i 
swoi cmi grosami r o z s t r z y g n ę ł o  j e g o  
p r z y j ę c i e ,  wyszło natomiast z sali, gdy Du
ma ureądaiła demonstracyę na cześć armii ro 
syjskiej. •

Główny mówca Koła poisgmgo w tej spra
wie, p. K e n i e ,  zarzucił rządowi, że używa 
armii nie do jej celdw naturalnych, ale do tłu
mienia ruchu wolnościowego Koło polskie gło
suje za, kontyngentem, jaao ze koniecznością 
państwową, niw przestaje być jednak o p o z y 
c y j n e  m , ale pozostanie niem tak długo, do
póki Polacy n ie  z o s t a n ą  z u p e ł n i e  r ó 
w n o u p r a w n i e n i  i n i e  o t r z y m a j ą  a u 
t o n o m i i .

Następnie mówił p. K o n i c  o w p ł y w a c h  
z a g r a n i c z n y c h ,  aniemożliwiających Pola
kom osiągnięcie ich celów. P. Konic miał tu 
na myśli wpływy d w o r a  b e r l t ń s k i e g u ,  
który czyni starania, aby nie dopuścić do na- 
aanre Kiólestwu autonomii. —  Mowie Konica 
przysłuchiwał się uważnie obecny na posie
dzeniu Dumy minister opraw zagranicznych 
I z w  o ł s k i j .  -

Ł oIs s io a Io  s ą d ó w  p o lo a r y c h .
Petersburg. Prezyuent minisuow Stołypin za

wiadomił gubernatorów, że z dniem 30 maja 
iiiują być &<juy potowe zniesione.

A r e s z i o n a s i e  m o r d e r c y  B m e a *  
stalaa.

Pińsk. Na tutejszym dworcu kolejowym a r e 
s z t o w a n o  wreszcie podejrzanego o zamordo
wanie Herzensteina T o p o l o w a ,

1 mcis 0 Curorie.
(Telegramy „Nowoj R eforw y" z 2 maja )
Berlin. Z ktlku miejscowości donoszą o wy

dalania robotników z powodu świętowania w 
dniu 1 maja. W  C a s a e l  wydalono 8000 r o 
b o  t n i k ó w W  L  n b e e e 2000  robotników zo
stało przez fabrykantów wydalonych na 10 dni. 
W L i p s k u  związek sa.kich przemysłowców 
uchwalił wydalić kilka tysięcy robotników na 
kilka: dni. W  M o n a c h i u m  wydalono 10.000 
roootników

Berlin. W  Halli przyszło wczoraj do starć 
między r o b o t n i k a m i  a p o l i c y ą .  T r z y 
d z i e s t u  k i l k u  r o b o t n i k ó w  w y  d a l  oh o.

Medyolan. Fabrykanci wydalili 6000 robo
tników z powodu wczorajszego strajku.

Nancy. Przy końcu ineetnrgu; jaki się wczo
raj odbywał, przyszło do dem onstracji Kilka 
osób odniosło rany. Poiicya aresztowała osiem 
osób.

Paryi. W ciągu am° wczorajszego dokonano 
760 a r e s z t o w a ń .  Z  aresztowanych zatrzy
mano w więzieniu 10 osób.

Londyn Przeszło 1000 iudzi bez zajęcia urzą
dziło wczoraj pochod przez główne ulice mia
sta. Poheya wystąpiła. Zejść me było.

Madryt Dzień wczorajszy przeszedł w całej 
Hiszpanii, z wyjątkiem kilku drobnych zajse 
w Barcelonie, zupełnie spokojnie.

tafeiy I Malim
( i M E D t ó  , : M  R S fo M lf

z dnia 2  maja.

P a p i e r y  n y b o r e s e .
Wiedeń. Y/edług rozporządzema, wydanego 

przez ministerstwo skarbu, papiery stoiace w 
zw iązKU z ordynacyą wyboiczn do Rady pań
stwa, oiaz ustawami o przymusie wyborczym, 
np. podania o listy wyborcze, duplikaty kart 
legitymacyjnych i t. p., s ą  w o l n e  o d  o p ł a 
t y  s t e m p l o w e j .  Dotyczy to także dokumen
tów i załączników, służących za dowód upraw
nienia do głosowania. Dokumenty tanie, o ile 
według ogólnych przepisów podlegają opracie 
stemplowej, muszą być zaopatrzone nagłów
kiem „w  s p r a w i e  w y b o r u  d o  I  i d y  
p a ń s t w a 1-.

F.A . a o a p  at»* i t n l e  j  C z e c h a c h .
Wiedeń. W  okręgu pragsaiego wy ższego sądu 

krajowego było do obsadzenia 29 pusad sę
dziowskich VIII rangi (11  sęaziów powiato
wych i 1S sekretarzy sądowych), oraz szereg 
posad adjuuktów sądowych. Z  tego przyznano 
4 posady sędziów powiat, i 8 sek.otarzj sądo
wych n a d a n o  N i e m c o m ,  za» 7 p o d s ę -  
d z i ó w  p o w i a t i  9 e e k i e t a r z y  s ą d o  
w y e n  n a d a r o  C z e c h o m .

P oin iesieu le i « * y l  k o l e j o w y c h .
Wieaeń. Niektóre większe koleje prywatne 

zamierzają p o d n i e ś ć  o b e c n s e t a r y f y  
p r z e w o z o w e .

B a r .  A e r e n t h a l  w  B e r l in ie .
Berlin. Bar. A e r e n t n a l  doznał w  Berlinie 

nadzwyczaj s e r d e c z n e g o  p r z y j ę c i a .  An
dy ency a jego u cesarza W i l h e l m  a trwała

przeozło godzinę. Następnie konferował bar. 
Aerenthal z ks. B u e i o w e m  przeszłe godzinę. 
' „Yossische Zeitnng * pisze z okazyi pobytu 

austryackiego ministra spraw zagranicznych w 
Berlinie, że Niemcy dopoty nL potrzebują się 
lękać odosobnienia, dopóki pozostują w pojnszn 
z m o n a r c h i ą  J H a b s b a r s k ą .  Sojusz ten, 
jednoczący 107 milionów ludności- jest zbyt 
wielki potęgą, ab) Niemcy potrzebowały lękać 
Bię jakiegoś odosobnienia,

Pc.dv&ż bar. Aer triinaln ńo Wiucn.
Wiedeń. W  ciągu wiosłach feryj parlamen

tarnych uda się bar A e r e n t h a l  d o  W ł o c h ,  
będzie na posłuchaniu u króla, poczem odbędzie 
szereg konfereneyj z włoskirr ministrem spraw 
zagranicznych T  i 1 1 o n i m.

t

Cybuch iLagazyiin prochu.
Nancy. Magazyn prochn w Fontaine Rodie, 

w którym mieściło się 800 kUugramów prochu 
czarnego oraz mne materyały wybuchowe, wy
leciał ostatniej nocy w powietrze. Szaoda ma
terialna jest maczną, z ludzi nikt nie straci1 
życia.

heform? w y b om  w Cłwecyi-
Srtoklioin. K om isja dla prawu wyborezego 

postna owiła zaproponować parlamentowi przy
jęcie projektu iządowego w sprawie polityczne- 
gc i komunalnego prawa głosowania na pod
stawie systemu proporcyonalnego z niektóremi 
zmiai amL Mit-dzy innemi wszystkim uprawnio- 
nym ćo  głosowania k o b i e t o m  p r z y z n a n o  
w y b i e r a l r o ś ć  w e  w s z y s t k i c h  s t a n o -  
w i s K a c h  k o m u n a l n y c h ,  tylko nie do Ra
dy państwa.

k a t a s t r e f y .
Charleston (Yirgm ia zachodnia). W  kopalni 

W aitlo nastąpił& wczoraj popołudniu ekspiozya, 
skutkiem której wiele osób straciło życio i od
niosło rany. W  ccasie gdy wybncli 'nastąpił, 
znajdowało się w kopalni 100 luuzi.

Berlin. W czoraj po południu został wór kolei 
miejskiej przejecnany przez pociąg kolejowy, 
przyczem dwie osoby z  pasażerów kolei mitp- 
skfej straciły życic, a 11 odniosło rany Powo
dem wypadku było przedwczesne otworzenie 
rampy.

Berlin Jak donoszą z Genui z a g i n ą ł  okręt 
„Milano" z t y s i ą c e m  e m i g r a n t ó w  na pn- 
Kładzń. Przypuszczają, że okręt padł ofiara 
katastrofy.’

fitraJfcL
WiedOu. Od nzrś rana strajkują tu robotnicy 

sptdycyjm  i posługacze wozów meblowych.

Lwów. Anton M i a v i n c i c i . ,  starosta, Jłu 
goletni nerownik zakradn zdrojowego w K iy- 
nicy, umarł w 52 roku życia.

Haryz Jakób Tiav, który wczoraj strzelał do 
żołmerzy, urodził się w maju r. 1885 w Rłosyi 
i jest naturalizowanym Amerykanineiu. Douie- 
s*eme dzienników, jakoby Lav zmarł skutkiem 
odniesionych obrażeń, jest nieprau dziwem.

Odpowied.*ainy rtaaistor i wydawca 

M i e J i a l  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
(A rtynuły w  tyra dznali nie pocK odzą od 

red a k cji}.

Lagodmi 'orwoiniaj^ey źrodek domewy dla wuysthicli. 
któriy dumają dolegliwości w trawienii i incycl skuto 
Łiw aiedzące* - trybu życio Pydełko *2 K. Glfl-wna \vy- 
nylta pnez iptekarzr A MOuLA, c. i k. nadwornego do

stawcę, Wiedeń, I., TucK.auben 0.
W  aptekach na prawincyi żądać praetwurn M9LL/..

LECZNICA 
D r a  T A B N a F  £ ! k Ł E f ! &

w Hosovi< (stasyb kolei Lablctow)
otwarta od 1 maja do końca października
Środki lecznicze: Leczenie wouą, kąpiele ikjwic- 
trzm*-słoneczne, dyeta także jarska i owocowa, 

gimnastyka itd. 1904 2 16

M S W LILIANA pokoje „en pen- 
sion" 8 do 14 K. dziennie 

Prospekt na żądanie.

t e r  t o s - e l i  B ę p e r e -
ordyuuje jak w roku ubiegłym od maja do wrzt- 
i śnią w Iwoniczu; „W illa btara Poczta".

,y  d o  p ż s a m f a
oryginalne amerynańskie z pismem natychmiast 

widocznem
„ U  W D h  f t  m  O 0  D “

najnowszy model, odznaczony złotymi medali'mi 
na wystawach światowych w S t  Louis 1904 r. 

i w Luttich 1905 r. 
poleca

Franciszek Lekczyński
zastępca fili: dla Galicyi i Bukowiny

we Lwowie, JagiieDońsSha V a
Specyaluy warsztat repaiacyjny wszystkich sjs- 

3 temów
Na 8 dni da wypróbowania. 

Sprzedaje ua raty, zaś za gotówkę ze zna 
cznym opustem. 189jl 3 6

Ssi?s^ telegraficzne.
Wiedeń, 2 maja (Giełda południowa.)
LłjhI 117-60. i .en ta majowa 9S60. Renti ;oronowa 

•węgierska 84 30 Akeye aastr. zakł krnó fl V‘2ó. Akoye 
węg r ikl. kred. 775’60. 4kcye Angl(ibannn 307-—. Au lye 
Union ankn 666 50 Akcye Dankvereimi 54'cOO. Akcye Liii - 
dbioonka 447-60. Akcy kolei państwowTcb 686 50. Lom
bardy 136 00. AKcye itolei Kibetbai —-00. Akcye fabryki 
broni 563-60. Akcye tytoniowe — . Alpiny 596—. 
Rima-M.'uranyi 555‘OC. Akeve pioBkiegj Tow. żelaznegu 
2607-—. Los tureckie 193‘50. Ruble 251-25.

Usposobienie silne.
Berlin, 2 maja. (G.elda poi inna)
Akoyt kret vtow" 2t>“ 50 Tow. dysLontowt 173 00- 
Uspoirbieuie: spokojno.

G Z E S U - C Z A

oryginslRa cEiiaska pączns tksnina z surowego jedwab:u na kostyumy iSAGAZVHfE TOWAROW V/SSK9BN!̂ H
męskie i damskie, płaszcze i ubranka dziecięce, nadzwyczaj trwała, rWMifióiCk!! r̂Q’/ńiy iJuhflk nł 
znakcmicie cioiaca sic.....................Tvtko prawdziwa do nabvcia w u liiob I ubaj AlflAUnp ł JiiuA L-ii ZJ

1 ’amże ręcznie tkane je 
dwabie wschodniej i bezy 
bośniackie od 35  ct. za 
. . . . .  metr, . . . . .



N r W *. N O W A '  R E F O R M A

7 mihinnn 1 ““i* h-r- mi(jdz>r &°*& gUlJlUHU dziną *31,; a 3 zł0ty
zegarek damski w drodze do uniwersy
tetu idąc ilieami placem Dominikańskim, 
W W . Świętych, Praeką, Gołębia i n v  
powrót aa Zieloną. Na p^erw sze- koper
cie wewnątrz znajduje ste Lczba 651. 
Uczciwy znalazco zecnre złożyć zegarek 
w „A  ilministracyi „N. Reformy1*, gdzie 
oirzyma sowito wynagrodzenie. 1949

Do sprzedania
kamienica 2 piętrowa s poło
wą podwarca przy ulicy Zacisza L 9 
Wiad. w tiarze, Gołębia L4. 1941 1 3

Fatitoa p ń łk ry ty
całkiem nawy (najnowszy fason), na oli
wnych osiach, do sprzedania w Zakła, 
dzie lakierni zym Stefana Mudrego- 
Krakow, nl. Franciszkańska 4. 1938 1 6

Poszuka je się

flintu podróinjccesn
z własnym wozem i końmi do rozsprze- 
daży szat kościelnych za prowizyę.

W  /magaaa kancya 4000 K u go
tówce lub zabezpieczona na majątku.

Zgłoszenia listowne lnb osobiste lub 
osobista pod „Liturgia1-, Krosno.

193Z 1 6

OzwaiteJc 2 Maja 1907.

ao wziowania w

nieżytach przemtto oAfethotfyrh
w torebkach po 60 hal we flaszkach po 1 Kor.

fósteintfJ znpndi ie:rv
O bardzo miłej woni leśnej i działaniu wzmacŁ.»jącem, 

powietrze oz; siccąoem.
Fli zka 2 kor. Rozpylacz 40 h.

Dostać można: w Krakowie, w sp 108 
Konst. Wiszniewskiego, w handlu Reiire 
I Spółki, hurtownie w dro ueryl Zopotha 

I Spółki.
1747 7 10

B i u r o  o i j t o s z n ń
i  W T j a ] m u  m i e s z ^ a ś

©ł. drutekieflo
w Kralowie, uh Gołębia I 14,

p o l e c a  do w y n a j ę c ia -
ZAKOPnifll Grabówka, vino uuii i i  na 

seson lab cały rok. Wiad. na miejscu lab 
w biarze ogłoszeń, Gołębia 14.

WILLA w Zakopanem, wiad. w biurze, Gołę
bia 14.

lAKOPAKE: „I omnica" do wynaięcia.
ZASO PA..£: „ŁUnania", Wiad. w b'urze.
WILL 1 w RaJawio.
WILLA w Myślenicach. Wiad. w biurze
W R i.l  w Radziszowie.
NIEFOtOMlCl. Dom s ogrodem.
FRU lltłF CZERWONY; Dom i garbarnia.
S K l*P Y l .w. Tomasza, św. Jana 13, pl.W W  

Świętych 8
FOEÓJ z aeh a ni lub lez Dominikańska 1, 3, 

Krupnicza 16, Karmelicka 24, Pługa 21, Ło
bzowska 27 Ralziwiłłoweka i9, 1” , Piłwsie 
Zwierzyn 63, Mikołajska 7, Pnńrka 9, 7 6. 
Krupnicza 10, Gołębia 1, Starowiślna 23, Sc 
bieotiege 19, Wielopole 10, św. Gertrudy 7, 
Hichało rskiego 11. 14, Szpitalna 33. bielo
na 3, Zwierzyniecka 31, Podwale 13, War
szaw ikm 3, Stachowskiego 2. 1 obfita 19, 
Krowoderska 44, pl. Szczepański 2, sw. Fi
lipa 3.

2 POKOJE z prz dp., z meblami lab bez: 
L-.rmelif k» 24, Batorego 42, Podwala 13, 

Bracka 1, Pańska 7, Fędzichów 11, Siemi
radzkiego 5.

4 POKOJE amebl.: Batorego 32.
U POKOJE i kuchnia: Zwierzyniec 42, Czy

sta 15. Dietla 79.
3 POKOJE, orz “dp. i kuchnia Zwierzyniecka 

27. Felicjanek 4, Loretańska 4, Starowiśl
na 19.

4 PCKOJE przedp. i knchnia Bracka 5, iw 
Jana 20, W otska 3, pl. Grobla 7, Rynek 24, 
Straszewskiego 9

5 ''OKO! przedp. 1 kuchnia: Pańska 5, Ry
nek 43, Machowskiego 12 I i II p , Bato
rego 25, Studencka 14, Kanonicza 19.

A 0 OKOI, przedp. 1 rathpia: Starowiślna 15, 
Szlak 40 pl. Grobla 7, Batorego 25, Wlśl 
na 9.

7 POKOI, przedp. i kuchnia: Krupnicza 8, 
Karmelicka 38 Jabłonowskich 3. 1926

9 POKOL przedp 1 kjchnla- Rynek 5.
MLLA 1 10 noikacyj, Pędzichów, ul. Nowe 5

KonKsycnoumny ZaKład

Sprzedały i Kapnn
M. TelesziiicKiej

w Krtucowi*. ul. Szewska i, 10, 1. piętro.
Ptieca-. kompletne urządzenia Saioncw. fadalń 
1 Sypia1 i, Fortepiany, Pianina, Hakaty, Obro
ty, Biurka, kntjki Serwisy srebrne i z chiń 
•kiego srebra, Biiuteryę, lampy, pojedynczo 

sprzęty. 559 28 0
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis.

Srebrny 
zegarek reirontoar

urzjdjwnia cechowany.

z ir .

Dla męitii 1 nart 1 cR'-łpców
złr. 31— 

4 - -  
5 — 
350 
51-  
850 
3"— 

10.—  
2 - -  
l‘—

Ze zwyczajną kops‘ tą . .
Z podwójną kopertą . . . .  „
Z 3 maeiami kopertami • • u
Płaski# zegarki Jałowe . . .  »
Flaskio zs zlata Pif |ut . . .  „
Oryginalne Omega . , , „
4 karat ziole zegarki od . „

!4 sara* złote łańcuszki . . „
14 karat, złota pierścienie . „
Srebrne łańcuszki pance-zows „

3 istnie pisemne poręczenie.
Za niostosuwne zwrot pienśęduy. 

syika za zaiiczką.
Sklai i zegarków ar iraicarsklch

M i?lX  b O h n e l
zegarmistrz,

Wiedeń,'V. Margrrethenstr. 27, Tek ó523. 
Zażądać meg- cennika z 2000 odbiiek 

damo, opłaconego 137 27 0

Kraków, Stradom 23, dom własny.
N A  S E Z O N  W I O S E N N Y  zaopatrzyliśmy skład nasz w wielki wybór materyałów 

! angielskich wełnianych i edwabnych na kosiyumy, suknie i bluzki.
S Z T U C Z K *  tiulowe, koronkowe i jedwabne haftowane na suknie, oraz bluzki i kalki 

gotowe w różnych kolorach.
N A J W I Ę K S Z Y  \ V Y B Ó X  dywanów, chodników, firanek, stor tiulowych, kap pluszo

wych i wełnianych i koronkowych, portyer, oraz pledów i koców sławuckich. ,
Zawiadamiamy równocześnie P. T. CzYtcIników, że z f in a łe m  d z i s i e j s z y m  zaprowa- 

• dziliśmy w składzie naszym C E N Y  S T A & E  l  N A D E R  P R Z Y S T Ę P N E ,  
polecając się łaskawe1 pamięci. ip-ji i 6

K u p u j ą c y  n a u  2 0  k o r o m  a t r z y u i u j e  « k s p f l d z i d i i I i Q .

K U Iii i  E 3 ĘGLE
z  drzew ti L lg n u m  S a n c tu m ,

- polecają najtaniej

±  & a p < S ł l K S & ,
K r a k ó w , R y n e k  3 7 .  1918 1 3

U  m I I I jp z dyplom. Liverpoolsk. 
C r t U y i l K  nniwors.

f r a n c u z  ^
z wyższ- wykształć, 

u akad. '9-25 2 10
udzie'ają lekcyi według słynnej metody 
Berlitza, lakoteż literatury. Lekcye 
osobne i zbiorowe. Ul. Starowiślna 6, 
parter na prawo. Instytut Benitza.

Sl Bk
stre sklepowe. Wiadomość: Plac Szczepański 
1. 2, II piętro. 1744 7 10

poszukuje lekcj-j. — Zyloszerda: A , Z . poste 
restante K r a k ó w . 1928 2 2

Z a r a z  n a  w i e ś  poszukuje się

s i& iią s c itg o
porządnego człowieka, mogącego się wy
kazać dłuższemi i dobreiui poleceniami.

Zgłoszenia pod: „ J .  L .'*  poste re
stante O k o c i m .  1923 2 3

Pusiiiiniu do k u p a ł z ia)m , oraz majątku 
zdatnego do parcelacyi, w cenie do 100.00C zir. 
RentonneJ kamienicy w Krakowie. Realności 
z ogrodem i gnmtem w pobliżu miasta lub sta
cji kolejowej. Polecam do kupna majątek ziem
ski 150 mórg. z zabnd. gospod, oraz zakła i 
■rąpiolowy, doorze prosnerujący, potrzeba do 
kopna 30.000 zir. Dług pozostaje. Folwarc_ek 
17 mrg. ziemi, z undy_ikami gos) z ugródkiew, 
z domem o 5 abik., 8 kim, ud Krakowa, zie
mia dobra za 17 złr. Realność 3 kim. od Kra
kowa z gruntem, 6 mrg ziemi dobrej, dom 4 
stancje, 'gródek, kawałek łączki z drzewami, 
z inwentarzem żyw. i martw., w cenie 8000 złr. 
Kamienica 200 metr. od. plant. 29 ub., dająca 
do 9°', netto za 24 000 złr. Dług 12.0UU złr 
Agencya L Krasjskł, Szewska 6, Kraków. Do
starcza się oraz wszpiką służby 1638 2 3

K a w a ie r
trzydziestokilkuletai, kupiec w większem 
mieście prowineyon linem, posiadający 
30— 35.000 złr., z braku znajomości po
szukuje na tej drodze nanny w celu matiy- 
monialnym. Posag odpo wiedi, \ v,ymagany. 
Przy zgłoszeum uprasza o załączenie 
fotigrahi Z% dyskrecję ręczy słowem, 
honoru. Łaskawe zgłoszenia pod „Ku- 
piec“  poste restante Kraków za okaza
niem iWitu inseratowego. 1913 1 «

U B A K O W

ulica RadzlwUłowska 31 róg ulicy Lubicz.
Telefon Np. 81.

dla chorycn pizy chód nich.

AMBULATORYUM
zaspitrziiDB «s wszslkln rzy ządy lo badania l iecz-ili

SALA OPERACYJhA.
ZBKłdD SOENTGEHOUSHI

(prześwietlanie i leczenie).
PrrjTiąd’1' Q0 tocaenia gorącem powiet^sem wt 
dług metody Biera, oraz do mechanoterapii 

i ortopedyi. 1863 2 0
Godzloj przyjęcia od 9 do II przedpohidnien.

Dr ARTUR FROMMER
i. długoletni sekun-laryusz oddziału cnirurgioz- 

rego szpita a sw. Łazarza 
ordynuje od 3 do 4  popołudniu.

1 0 . 0  & o

Wy-

z ci  letniemi koronami, tylko na dzicz
kach siewnych, wysokich, 100 sztok J00 
K, średnich 10C sztok 70 K, niskich 
100 sztuk ooK- 1 0 .© 0 * ]i r u t  k r z a 
c z a s t y c h  i p i r a a i i d a i n j t h ,  2 
letnich na pół uszl ichetn:jnycli T h e a ,  
100 sztuk 50 K, E e m o n t a u t ,  io o  

sztuk 40 K — poleca

F r .  S p o ra
m i e l k a  h o d o w l a  r ó l  

K l a t n w y  fKlattau) Czechy 1495 5 0

R a k ie t y  —  P l i k i  n o ż n e
K r o k ie t y  —  K r ą g łe  

Hamak! — Przybory
r y b o ło w s it v a  I  s p o r t o w e  

Z a b a is in i id tis k e
poleca M a t j a z y u  U i r i i v e r s s t ł n y  firmy

R O M A N  O R 0 S N E R

M  b ea ttśti
w Parkn krakowsklia

Program u ażny od 1—15 maja b. r.
Miss Frapconla, akt gimnastyczny.
Katcnea Loisse:, subretka ze swym psem j -  :c 

mimikiem.
Orlg Oglos Trio, gimnusty ;zne potpouri.

Iowo iosó, tresuwane bociany i gąski. 
Bronisław Bronowsld, humorysta nolski.
Siostry Lewandowskie, akiobatyczne tancerki. 
Rubens, malarz transparentowy.
Marta Belluertó, tresura niedźwiedzi.
Codziennie k o n c e r t  po przedstaw, do godz. 1 

w nony. 1908 3 0
K e s la u r a e y a  p ciio n im i a n a .

tr< w* W H W W W W I1

l i r a k ć w ,  R y n e k  1 . 8

i
I ptZjUw eo siawimjiiij

polecają 1321 7 0 
PerLale, Szyfony, Harty szwaj
carskie i czeskie z pienyszo- 

rzędnych fabryk.

K o n i a k
firmy J. i  F. Mfirtell

4
poleca handel to waru w kolonial

nych i wio pod firmą -

tyojtirclę Olszówki
W KrOKOWlfc, i6o* 7 o

Mrtiy Ryńsk, róg ulicy Szpitalnej.
iii

P o f t r ^ e l a a y  c h ł o p i e c
lat 14 do praktyki w sklepie korzen
nym i z napojami w  Krakowie, przy 

ul. Starowiślnej 1. 27. 1931 2 4

z ^wot4 1000 do 1500 r ł  2}r. poMuJ n j. do roz.
szerzenia bardzo rentowr ego przedsiębiorstwa. 
Włożony wkład może sfę w khkn mirs'ąc»ch 
pod.roic. — Listy pod U . M . 3 0 0  poste re
stante liki a u o w . 1930 2 6

K r a k ó w , pL  S zc E e p ą ń sk i. 1695 5 C

Ilodżma ś. p

k u p ca  I w  Żyw un,

nie mogąc każdemu z osokna piod/iękować za okazane jej współ
czucie, składa na te; drodze wszystkim szczere Bóg zapłać.

Żywiec, w kwietniu 1907. 1936

^glesz©ai@ lic y ta e y i
d n i a  f t - g o  m a j a  1 S 0 7  r o k u  i  d n i  n a s t ą p a y c h .

1725 3 3

Kasy Oszczędności miasta Krakowa
podaje dc publicznej wiadomości, iż w tutejszym

ZAKŁADZIE POŻYCZKOWYM
N J Ł  z a s t a w y  r u c h o m e

K O S 2 T O  W N © Ś € M
»  zlocie, srebrze 1 Djlcii Ł azot. c&ch

a mianowicie: Nr 25,521 z r 1901, oraz Nia 15.839, 21.524, 24.299, 
26.446, 27,786, 30.953, 31.314 i 31.742 z r. 1905 i od Nru 35.097 
do Nru 41.888 z r 1905, oraz od Nru 1 do Nru 13.542 z r. 1906 
t. j. d o  d n i a  8 0  k w i e t n i a  l i ^ O e  r .  w ł ą c z n i e ,  t u d z i e ż  
ż i b r a m a .  b i e l i z n a ,  d y w a n y ,  a i a s z y i r y  d o  s z y c i a ,  
r o w e r y ,  b r o ^  m y ś l i w s k a ,  a p a r a t y  f o t o r f r a ^ i c z n e ,  
o b r a z y  i  k s i ą ż k i ,  Nra 7.480, 23.421, 23.078, 23 765, 24.198, 
24.739 i 25.660 z r. 1905, Nra 967, 4.179, 5.273, 5.670, 6.971, 
7.379, 7.397, 7.441, 7.460 i 7.527 z r. J906, oraz od Nru 7.681 
do Nm 17.351 z r. 1906 t. j. d o  d a l a  3 1  p a ź d z i e r n i k a
1 9 0 6  r .  włącznie zastawione, a dotąd nie wykupione ani probjngo- 
wane, stosownie do § 22 Statutu, zostaną sprzedane najwięcej dającemu 
w drodze publicznej licytacvi, która odbędzie się d n i a  G  1 U l j r .
1 9 0 7  r .  i  d n i  n a s t ę p n y c h  o godzinie 9 y 2 przed południem.

przy ulicy Szpitalnej Ł. 13,
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed 
terminem licytacji, e i o  d n i a  4  H ł ć l H  l '^ 0 7  r .  włącznie pospie

szyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów.

Nowssc! Rzecz bardzo ciekawa!

u im  ! urnom
Najnowsza broszurka omawiająca najdokładniej 
sprawę icilową Najlepsze ze wszystkich bro
szurek jakie do tej chwili się ukazały w tej 
sprawie. — Cena 14 halerzy. — Do nabycia 
w B.tdakcyi „Prawdy1, Kraków, Kanonicza 5, 

lesiC 2 3

WISŁA, Wilia
pierwsza po prawej stronie gościńca, z wieży
czkami. Wygodnie urządzona, słoneczna, z ogro
dem, wodc^giem, łazienką. Pokój z utrzyma
niem od 5 K dziennie wzwyż. Adre„: Helem 
Klałczewska w Wiśle, Willa „Placówka", przek.

Ustroń, Siąsk austr. 1932 2 90

IfigSlM
lotnie 2, 4, lnb 6 pjkni w miejscowość? kąpii - 
lowej Chabówce, obok Rabki w willi Krawczyka 
w bardzo pięknem nrejscu, 5 minut od stacy. 
są od 15 maja 1907 do wynajęcia. Wiadomość: 
Etpuu c z y k , C h a b ó w k a . 1869 3 6

P s t r s s t a a
od 15-go maja bardzo dobra pojcojowa, 
umiejąca doskonało prasować i cerować.

Zgłaszać się: św. Anny 3, II piętro, 
między 8— 9 rano do 1 maja. 1883 4 o

P o ż y c z k i
załat wia za Yondyktein i bez kondyktu lla PP, 
urzędników, oficerów w ogólności, profesorów, 
wielebnego duchowieństwa, nauczycieli, iiuta- 
ryuszy, letarty, adwokatów i aptekarzy. Re- 
prozents oya Eeamlet -Verrłnu we Lwowio, 

ul. Kopernika 1. 28. 1183 12 13

lla liia.tei immrn
niech się uda z zaufaniem do IB. brennera. ju
bilera, w Krakowie, ul. Szpitalna 9, I piętro,
który gdziekolwiek zastawione kosztowności: 
brylanty, szmaragdy, złoto, srebro, perły, sta
rożytności sam bez kosztów strony wykupaje 
celem kupna, wypłacajr,o nadwyżkę gotówką 

1713 13 25

N a  r e u E E ia t y z K i
gościec, postrzał (ischias) i łamania poleca Bię 
uśmierzająco naueranie, od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordyno

wane i przez znakomitości uznane 
Llnisccariun Gaultheriar conapositum 

z prawnie zarejestr. marką ochronną

m„ s s a w o t ”
anemika dra Juliusze, Franzosa, aptekarza w Tar
nopolu. Cena flakonu 80 hal — 10 ikon o w 
8 ko-on, nie licząc opakowania i franko. _ 1 - 
siące listów dziękczynnych do przeglądnięcia. 
Dwe razy dzie 'nie wysyłka pocztowa. — Do 
nabycia w każdej większej aptece, względnie 
w aptece chemik: T m  Juli Fr&nzosg 
w Tirnoooln. W Krakowie do nabycia 
w aptece Wiuznlewnliiego. 217 20 o

(jHuis I iranfio
t.ysyłam kaźdemr swój wielki, bo
gato ilustrowany cennik z przeszło 
1000 odbitek dobrych a tanich in- 
strnmentóWTi ntycznych wszelkiego
rodzą;,t.— H ANNS  
Dom eksportowy towarów muzy

cznych w Briix Nr 628.
Skrzypce dla początkujących jui za 

K 4'8ó, 5'50, 6‘—, 6’80 i wyżej. Smyczfci po 
K —’80 1-—, S'40, 1'80 i wyżej. Cytry, har
monie itd -ównież nr składzie, lyzyka niema. 
Dowolna wvmiann lub zwrot pieniędzy.

46P 32 60

S * 9 3 ź y e z U i
hipoteczne amortyzacyjne w najwyższych su
mach na 5 '/„  5, 4i /4°/0 są do udzielenia na 
dobra ziemskie na 1 miejsce po Rww lub Barku
eweutuainie Łon wersyjne na 1 miejsce wogól* 

Zgłoszeniu tylko listowne przyjmuje Adrnl 
nistracya „N Reformy" pod I79c 1798 3 3

A d w o k a t
Dr Roman Sichrawa w Nowym Sączu 
poszukuje zaraz koncypienta z prakty

ką sądową. 1893 3 3

Motocykl „PiiciT
dc sprzedania, m uj używany, 3 ‘/i H. P_, cena 
600 koron. — Plac Matejki 1. 5, wiadomość u 

stsrAża. 335 2 2

JUBILER
S. aiMAtOGHCZ

Krpkńuf- Rynek gł. 1. 16.
Skład wyrobów z ł o t y c h  i 

s r e w P n y c l i  naj gustownie j sy.y ch 
w największym wyborze.

Zaunaiia, tudzież naprawa L»i- 
żuteryj sumienna i punstualna. 
C h iń sk ie  sr e b r o  p o  c e n a ch  f a 

b ry c z n y c h  n a  w kładzie.
153 17 0

rawsawj ul pat muf riptowi
deserowy, petokę, wysyła w 5-kg. bla.szanka.cb 
szczelnie zamkn.ętych, ]>o I koi oz z onłnta 
ro :zty i bla0fan'd. — Miód pztay zaś w s.-kia 
nvch opętanych gąsio kach za 5 kg. po 5 kor. 
60 h również z opłatą poczty Na żądanie 
w beczkach koleją Żarz* 3 aohr ziezr&Klch 
i p. slek Zyąmti Ca 1 ityimkiego u Siemi- 
kowcach, poczta piernikowe: 1775 10 PS

na stanowismi ożeni się z panną młodą, przy
stojną i pracowitą. - 338 2 2 

Zgłoszenia przyjmuje Adn. rN. Reformy" 
pod . Pedagog**- Fotog-afia pożądana. Dy 
śkrecya zapewniona. Anonimy Dezc6.owe

MMMMMM

IWay fciay n i

pod firmą 1672 6 6

F. L i h f c k ! !
z powodu burzenia domu

i c i  p ś i s j  f
do domu pis?*' p. Ra jata §

wejście od nl. św. Anny. ||

Z Drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rz%aca drukarni L. K. Górski,


